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KTÓRĘDY... DO SUKCESOR?

wielkiego sezonu
s

na start!!!
PiOWOLI kończy się wielki pierwszej dziesiątki. Od tego

w.ele

sezon sportowy 1958 ro- 
Przeżywaliśmy wszyscy 

• emocji, obserwując
wspaniale walki naszych re­
prezentantów we wszystkich 
dziedzinach sportu, począwszy 
od Krynicy, gdzie zupełnie 
niespodziewanie . zdobyliśmy 
wiele tytułów mistrzów świa­
ta w saneczkarstwie, a koń­
cząc na wielkiej polskiej wik­
torii lekkoatletów w Sztok; 
holmie.

Na wysokie maszty nieraz 
wędrowała polska chorągiew, 
przez megafony na stadionach 
nieraz płynęły tony Mazurka 
Dąbrowskiego. To było bar­
dzo przyjemne...

Nadeszła słotna jesień. Try­
buny na stadionach nie za­
pełniają się .już tysiącami ki­
biców. Miłośnicy sportu siedzą 
dziś wieczorami w domach i 
tylko rozpamiętują minione 
dni chwały. Ale już za kilka 
tygodni „PS" zaprosi W spor­
towe szranki właśnie kibiców. 
Tradycyjnym zwyczajem 
„zmusimy" naszych Czytelni­
ków do pogimnastykówania 
trochę umysłów nad zestawie­
niem najlepszej dziesiątki, na-, 
szych sportowców w minio­
nym roku.

Czas trwania naszego; wiel­
kiego Plebiscytu ' ■ poświęcali­
śmy zazwyczaj na omawianie 
wszelkich szans „pro" i .con­
tra". ną agitowaniu za tymi, 
lub owymi kandydatami do

zwyczaju pie odejdziemy i w 
' tym roku, ale nasżą akcję ple­

biscytową chcemy rozpocząć 
trochę inaczej, jeszcze przed o- 
ficjalnym ogłoszeniem Plebi­
scytu. Zaczynamy więc druko­
wać serię artykułów o najlep­
szych sportowcach (oczywiście 
nie ograniczymy się tylko' do 
10 nazwisk), którzy — naszym
skromnym zdaniem mają
szanse znalezienia się w czo­
łówce polskich sportowców 
1958 roku.

Dziś na str. 4 umieściliśmy 
pierwszy taki artykuł pod u- 
mównym tytułem „Bohatero- 
wie wielkiego sezonu 1958 r.“. 
Zaczęliśmy — dobrze wycho­
wani — od płci pięknej.

A więc uwaga! Start! ‘
Na plan: BASIA JANI­

SZEWSKA!
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* 21 czerwca
lab 5 listopada 1359 
przyjedzie

do Polski

di Stefano i S-ka

$

PARYŻ. We. wtorek pdbyloj 
się w Paryżu posiedzenie Ko- Y 
mitetu Wykonawczego Euro-Y 
pejsięlej 'Unii :, ^ukiirBkjeJT 
(UEFA)." óbradoft 
czyi - Dlińczyk’ 'Ebbć X
Polskę reprczćbtówć) ti£s£ekX 
Rylski. I

Na posiedzeniu tyni ustalonoT 
m. in. terminy rozgrywek 
Puchar Narodów, ufundówanyj 
przez Henri Delauney’a. CzęśćZ 
spotkań odbędzie się jeszcze^ 
w tym roku, a pożostale. 
przyizcym.

Przeciwnikiem Polsk! 
pierwszej rundzie pędzle — 
jak wiadomo — drużyna Hlsz-4. 
panii. Pierwszy mecz, zostanie^ 
rozegrany 21 czerwca .lub 5>ó 
lipca. w' Warszawie, rewanż 
zaś odbędzie się w dniu 
października w Madrvcie.^ 
Spotkanie w Warszawie 
prowadził arbjter Węgierski.^ 
w Madrycie sędzia angielski. ■$ 

a oto terminy innych spot-<* 
kań pierwszej rundy (zwy-4* 
ciężcy kwalifikują-^si? do O 
ćwierćfinałów): -ó

ZSRR — Węgry "‘(pierwszy^ 
mecz wygrali piłkarze ZSRR^ 
3:1 w dniu 28 września br. 
Moskwie) — rewanż 27 Wrzeż-^ 
nia 1959 w Budapeszcie. ❖

NRD — Portugalia:\24 maja^ 
w NRD i 27 czerwca 1959 w$ 
Lizbonie. ❖

31 OJugoslawia — Bułgaria: .
maja 1951) w Belgradzie 1 26O
października w Sofii. , 4»

Rumunia — Turcja: ,Zjlistci- * 
pada br. w Bukareszcje I 39 ♦ 
kwietnia 1959 r. w Istambule. ♦

Francja — Grecja(pierwszy v 
mecz wygrali Francuzi 7:1 w* 
dnu 1 października br. w* 
Paryżu), rewanż 3 grudnia br. * 
w Atenach. J

Norwegia — Austria: 20 ma-* 
ja 1959 w Oslo i 23 września X 
w Wiedniu. *4-

-tfr

(hsepian
17,94 w koli

MOSKWA, 29.10 (teł. w>.) Podczas 
drużynowych mistrzostw ZSRR, od­
bywających się w Tbilisi, doskonałe 
wyniki padly w pchnięciu kulą 
mężc yzn. Zwyciężył Owsepian, u- 
zysnując rezultat 17.93 i poprawia­
jąc rekord krajowy. Drugie miejsce 
zalał Waranauskas — 17.81. W skoku
w wyż Szawłakadze miał 2.09, . w 
skoku w dal kobiet Szaprunowa 
6 on i Bołolnikow na ' 10.000 m '— 
20:06.8.

. Z.D.
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inal turnieje

„Przeglądu- Sportowego" między Górnikiem Za-..Spcirtu"

Górnik Zabrze i Polonia Bytom
GRAJĄ 

na stadionie Ruchu
WU NAJBLIŻSZĄ niedzielę, 2 listopada, na stadionie Ruchu 
’’ w Chorzowie — Batorym odbędzie się jeszcze jedna du­

ża impreza piłkarska — finał turnieju o puchar Redakcji

brzc i Polonią Bytom. Spotkanie zapowiada się bardzo atrak­
cyjnie, ponieważ obie drużyny reprezentują najwyższą klasę 
pilkarstwa polskiego, a w ostatniej tabeli ligowej zajmują 
drugie i trzecie miejsce.

Bytomska Polonia, wielki ry- 
ńrał.ŁiKS i stały pretendent 
db tytułu tńistrża, ma okazję u- 
dowodnienia swej wyższości 
nad Górnikiem i dołoży niewąt­
pliwie wszelkich starań, by 
chociaż zdobyciem cennego tro­
feum w turnieju „Sportu" i 
„PS" zaspokoić swoje słuszne 
aspiracje. Z drugiej strony ze­
szłoroczny mistrz Górnik też 
ma pretensje do królowania na 
Śląsku.

Wspólna Impreza dwu redakcji 
pism sportowych, przeprowadzona 
pod nazwą turnieju piłkarskiego 
o puchar zimowy — tytułem pro-

by po raz pierwszy na terenie 
całego kraju — zgromadziła na 
śta cle..około 500 d uiyn wszyst­
kich klas, a m. hi. 9 zespołów I 
ligi. Były to: Gwardia W-wa, ŁKS. 
Lecbla.. Gdańsk, Górnik Zabrze. 
Pclonia Bytom, Stal Sosnowiec, 
Cracovia, Ruch Chorzów, Budo­
wlani Opole.

Rozgrywki eliminacyjne trwały 
kilka miesięcy, począwszy od dnia 
26 stycznia. Mimo niejednokrotnie 
trudnych warunków atmosferycz­
nych, .cieszyły się one, szczegól­
nie na terenie Śląska, dużą popu­
larnością.

Do finałów mlędzystrefowych 
(turniej rozgrywano w strefie pół­
nocnej I południowej) zakwalifiko 
wały się: w strefie północnej — 
Lechia Gdańsk i Legia Ib Wwa, w 
południowej ' — Gó. nik Zabrze I 
Polonia Bytom, W eliminacji flna 
lowej Lechia uległa Górnikowi Za 
brze 2:3 (1:2), Polonia Bytom zwy­
ciężyła Legie Ib 5:0 (3:0).

W drodze do finału Górnik Za­
brze pokonał następujące zespo­
ły: LKS Lubliniec 7:0. Stal Zabrze 
5:0. iskrę Siemianowice 9:0. Sla 
vlę N. Ruda 4:0. Naprzód Llpiny 
4:0. Ruch Chorzów 5:2. Lechlę 
Gdańsk 3:2. zaś Polonia Bytom: 
Unię Krubskl Młyn 3:0. Sial Miko­
łów 0:0 (stosunek rzutów karnych 
2:1', ŁTS Łabędv 6:1, Naprzód Ry­
dułtowy 3.0. KKS Kluczbork 9:1. 
Stal Sosnowiec 2:1, Legię Ib 5:0.

SS października... Ostatnie przy- 
gotowania do lotu nad Tatrami 
na ukończeniu. Po południu 
balon „Syrena" pilotowany 
przez załogę w składzie: inż. 
Nowacki, Iwiński, Konik i Mu- 
siół, wzniósł się do góry i po- 
szpbotoał na poludniowo-wschód, 
lądując po osiągnięciu maksy­
malnego pułapu w pobliżu 

granicy CSR Fot, caf

Rodzinę Soporków 
cztery osoby: mąż i

stanowią 
ojciec Wla-

dyslaw, żona Zofia oraz córeczki 
Grażynka i Iwonka. Na zdjęciu 
widoczna jest tylko jedna po­
ciecha kapitana piłkarskiego 
mistrza Polski ŁKS, druga w 
chwili naszej wizyty u pp. So­
porków spała już smacznie w 
łóżeczku. Rozmowę z „królem 
strzelców" I ligi zamieszczamy 

na str. 3
Fot. „PS" — E. warmiński

Treńer
Król ■

w tarty staw
ma zwyczaj akcentować

przy rozmowie palcem swoje 
racje. Trener Król rozmawia 
ze swym dawnym kolegą klu­
bowym, obecnie również trene­
rem Pegzą. W środku — spra­
wozdawca „PS". Dwie rozmowy 
z trenerem ŁKS przeczytacie

Jan Radzio (z prawej) i norweski tenisista Finn Jagge przed pojedynkiem w spotkaniu Pol­
ska — Norwegia o Puchar Króla Gustawa V. Spotkanie to wygrał Jagge, a cały mecz Nor-

wepia 3:2 — o czym piszemy na str. 3

Hokeiśd Kaiiatly lub USA grai będą nr Warszawie?

IŁ środę odbyła się konferencja 
’ prasowa, na której zapoznano 

dziennikarzy z planami hokeistów.

Ś

Odpońdiialne
toumće
mistrza Polski
Korzystając z wczesnego 

zakończenia sezonu i dość 
dobrej pogody, umożliwiającej 
grę prawdopodobnie jeszcze do 
grudnia, kilka naszych drużyn 
ligowych wybiera się za grani­
cę na mecze towarzyskie.

Mistrz Polski ŁKS podjął się 
odpowiedzialnego zadania — 
godnej reprezentacji naszego 
pilkarstwa i zdobytego nieda­
wno tytułu na zachodzie Euro­
py. W przyszłym tygodniu wy­
biera się on na 2-tygodniowe 
tournee do NRF, Francji i Bel­
gii. Szczegółowy program spot­
kań ŁKS jest następujący:

5.11 w Dortmundzie z tam­
tejszą Borussią, mistrzem NRF 
1956'57, drużyną zajmującą o- 
becnie 9—12 miejsce w tabeli li­
gi „West";

8.11 w Angers (Francja) z 
I-ligowym zespołem o tej sa­
mej nazwie;

10.11 w Liege (Belgia), gdzie 
przeciwnikiem jego ma być ze­
szłoroczny mistrz Belgii Stan- 
dart, uczestnik 18 finału Pti- 
charu Europy (obecnie 5 miej­
sce w tabeli ligi belgijskiej) lub ■ 
FC Liege — 10 drużyna w li­
dze;

12.11 w Koblencji (NRF) z 
nieustalonym jeszcze przeciwni­
kiem.

Za granicę wyjeżdża również Le­
gia — na 2—3 mecze do NRD.

Ruch pertraktuje Jeszcze w spra­
wie wyjazdu swej jedena. tki do 
Anglii, a reprezentacja Krakowa 
oraz bytomska Polonia zamierzają 
grać w listopadzie i grudniu w Iz­
raelu.

Warszawska Gwardia ma zamiar 
spędzić tegoroczną zimę na Dale­
kim Wschodzie — w Indonezji 1 
Australii. -W najbliższych dniach 
pertraktacje z menażerem, organi­
zującym to dalekie tournee, mają 
być zakończone.

gratulacje z całego kraju i zagranicy

„Baerze wiosny” i jesieni

r przygotowują się
do wyjazdu na Zachód

ŁÓDŹ, 29. 10 (teł. wl). Nawet 
najbardziej zagorzali kibice i 
najwierniejsi zwolennicy ŁKS 
nie przypuszczali chyba, że ich 
drużyna cieszy się tak wielką 
popularnością. Przekonali się o 
tym dopiero wtedy, kiedy je­
denastka ŁKS zdobyła za­
szczytny tytuł mistrza Polski.

Do sekretariatu klubu nie­
przerwanym strumieniem na­
pływają depesze gratulacyjne 
nie tylko z dużych miast całe­
go kraju, ale także n..wet z naj­
mniejszych i najdalej położo­
nych zakątków w Polsce, jak: 
Giżycko, Zlocnniec, Jelenia Gó­
ra, Szklarska Poręba, Przemyśl,

Ina;u acją sezenu hokejowego 
W stolicy bdzie występ- szwedz- 
kiej drużyny MalmłL Szwedzi ro- 
zesrają na terenie Polski w sumie 
« »pot,.ań. W dniach 3 l"4; listo­
pada z Legią w Wa szawle, 6 17 
Istopada z Górnikiem Katowice o- 
faz 9 I 10 z kadrą również' w sto­
licy.

W dniach od 15 do 24 listopada 
'■.'jodzie do ZSRR zespół Górnika 
fatówIce Hokeiści śląska rozegra­
ją -llka spotkań z czołowymi dru­
żynami Związku Radzieckiego. 
r''"nleż Legia wybiera się za gra- 
f en. Warszawiacy wyjeżdżają do 
NdF, gdzie w ckresie od 3 do '11

grudnia rozegrają 6 spotkań z 
drużynami bawarskimi.

Jak co roku hokeiści Górnika 
gościć będą. z okazji swego święta 
BarburRL hokeistów z zagranicy. 
Ma turniej Barbórkowy, który od 
Będzie się w dniach od 2 do 6 
zrudnla zapewnili Już s.wój przy- 
lazd hokeiści czołowych drużyn 
^RR. CSR i NRD, 
li-TradvcvJny turniej noworoczny 
będzie miał nieco Inny charakter 
niż w latach ubiegłych. PZHL od­
szedł tvm razem od zbyt kosztow­
nej zasady organizowania tego ro­
dzaju imprez w Krynicy I zdecy­
dował się w dniach od 27.XII do 
5,1.59 r. urządzić . turnieje nowo­
roczne na sztucznych lodowiskach. 
W; .turniejach tych uczestniczyć 
będą zespoły Związku Radzieckie­
go; CSR. Szwecji 1 NHD.

10 1 11.1 odbędą się w Polsce 2 
oficjalne spotkania mlędzynarodo 
we Polska — NRD, seniorów l Ju­
niorów. Możliwe jest, że na po­
czątku lutego wyjada do Rumunii 
hokeiści nie zaliczeni do kadry re­
prezentacyjnej.

W dniach od 20 do 28.11 przy­
jeżdżają do Polski na szereg spot­
kań hokeiści Chemika z Moskwy, 
Hamerby ze Szwecji, oraz zespół 
klubowy z CSR. W tej chwili trwa­
ją pertraktacje ze Szwedzkim 
Związkiem Hokejowym. PZHL 
pragnie zaprosić udającą się na 
mlst- zostwa świata do CSR repre­
zentację Szwecji na dwa mecze w 
Polsce, w terminie 28.11 oraz 2.111. 
Możliwe Jest, że dojdzie również 
do skutku wyjazd II reprezentacji

Polski do CSR na okres od 10 do 15 
lutego oraz So ZSRR od 1 do 10 
marca. ’ '

Zakończeniem bogatego sezonu 
Hokejowego będzie być może, szła- 
gie owy występ w Polsce hokeistów 
Kanady lub USA. PZHL prowadzi 
już wlążące rozmowy z. przedsta­
wicielami obu wyżej wymienionych 
reprezentacji w celu sprowadzenia 
Ich do Polski. Nie wiadomo tylko 
— Amerykanie czy Kanadyjczycy 
zgodzą się na przyjazd do War­
szawy.. Jeśli pertraktacje zostaną 
pomyśl nić' zakończone, wówczas 
stolica oglądałaby w dniach 20 i 
21 marca wspaniałych wirtuozów 
Indnweffn krażka — hokeistów Ka­
nady lub USA.

Fot. CAF

(Zb. ip.>

SXRENA

Sopot i wiele, wiele innych 
miejscowości Polski, ŁKS cie­
szy się popularnością również 
poza granicami kraju. Wczoraj 
np. nadeszła depesza z Belgra­
du, w której kibice jugosło­
wiańscy piszą co następuje: 
„Jubilatowi, mistrzowi gratula­
cje z Belgradu przesyłają wier­
ni kibice jugosłowiańscy".

Także wiele wybitnych oso­
bistości państwowych nie za­
pomniało o piłkarzach ŁKS. Do 
nich należy m. in. minister 
Obrony Narodowej MARIAN 
SPYCHALSKI, przewodniczący 
CRZZ IGNACY LOGA-SOWIN- 
SKI jak również generał dy­
wizji JANUSZ ZARZYCKI.

W depeszy od ministia Obro­
ny Narodowej —- Spychalskiego 
czytamy:

Z okazji zdobycia przez wa­
szą drużynę piłki nożnej mi­
strz istwa Polski na rok 1958 
przesyłam serdjzne gratulacje, 
Marian Spychalski minister O-
brony Narodowej, 
ni".

Przewodniczący 
Sowiński przesiał 
stępującej treści:

generał bro-

CRZZ Loga- 
depeszę na-

„Z okazji zdobycia zaszczyt­
nego tytułu mistrza Polski, zbie­
gającego się z 50-Ieciem istnie­
nia Waszego klubu, jednego Z 
najbardziej zasłużonych klubów 
robotniczych, przesyłam ser­
deczne 'gratulacje i życzenia 
dalszych sukcesów na drodze



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY

Wyciąg
narciarski
na Skrzyczne
w Szczyrku

Kolejka linowa na Kasprowy 
Wierch w Zakopanem zyskuje po- 
waźnego konkurenta. Śląscy zjaz­
dowcy będą mieli wreszcie do-
skonałe
Spowoduje

warunki treningowe.
to wyciąg narc arski

na Skrzyczne w Szczyrku, które- 
go budowa jest już poważnie za­
awansowana i który zostanie nie­
bawem oddany do eksploatacji.

W chwili obecnej, jest już cał­
kowicie ukończona budowa dolnej
stacji oraz daleko posunięte pro-
ce przy stacji pośredniej i gór- j

' nej. I

Pierwszy odcinek wyciągu Jest | 
już całkowicie ukończony i ?daje i
świetnie egzamin, wywożąc 
nych turystów.

licz*

Cały wyciąg, przy różnicy wzr.le- ■ 
sień 702 m, liczy 2765 m długości, i 
W ciągu godziny będzie on prze- j 
woził 313 osób. (m. m.)

Na trasie wyciągu narciarskiego na Skrzyczne

Pod mylnym sdtaem
KJ ARDZO cennym wkładem 
-*^do nowego spojrzenia na 
„problem Keveya" i .nne pro­
blemy polskiej szermierki, po­
ruszone — mocno to podkreś-
Idm — po raz pierwszy przez
„Przegląd Sportowy"
list znanego zawodnika

jes 
,in-

struktura AZS AWF magistra 
E. Każmierskiego wydrukowa­
ny w środowym „Sztandarze 
Młodych". Spostrzeżenia autora 
listu, doskonale orientującego 
się w środowisku szermierczym, 
są^ jak najbardziej słuszne, 
szkoda tylko, że pozwolił on 
sobie przy okazji na złośliwe i 
nieuzasadnione psztyczki pod 
adresem prasy sportowej. Mgi

prawo do wymówek jako wy­
chowankowie trenera.

Interesujących się 
rozwojem sprawy

dalszym 
zawiada-

miam, że do zarządu głównego 
PZS nadeszły trzy 1 sty od Je­
rzego Pawłowskiego, Wojciecha 
Zabłockiego i Andrzeja Piąt­
kowskiego. Zawodnicy ci pro­
szą PZS o zwolnienie z obo-
w:ązku przeprowadzania ćwi-
czeń z tienerem Janosem
Kevey‘em, motywując swą
prośbę, monotonnością treningu, 
skostn eniem technicznym i za­
obserwowanym przez nich cof­
nięciem się w rozwoju. Listy są 
grzeczne w formie, autorzy wy­
rażają wdzięczność za dotych­
czasową opiekę trenerowi Ke- 
veyowi, lecz stwierdzają zgod-

E. Kaźmierski m. in. pisze:
„Mieliśmy mnóstwo okazji, aby . „

w nnejsce wyolbrzymianych prób I nie, że dalsze ich pozostawanie 
podważania pozycji Kc«vey’a w i szkole" Kevev‘.a 'bvlobv dla Polsce wyśląpić z rzeczową, kry | ”, a, WW.
tyczną dyskusją, dotyczącą poglą- 
ćów i metod pracy, a nie człowie­
ka.

ubecnic nawet dla najzapal- 
czywszych dyrygentów tzw. opinii 
sportowej — jak np. „Przeglądu 
Sportowego” — siąje s ę .-dostrze- 
gainy zmierzch Kevey’a w Polsce. 
Przy czym fakt, że dotrzegają to 
n^gle — świadczy o dotychczaso­
wej płytkości ich. spojrzenia i po- 
x lerzchowncj znajomości spraw”.

’ Krytyka jest oStea--- £-byłaby 
bardzo dobra, gdyfey nie/iakt, że 
jest niecelna, bo jeżeli ktoś 
zmarnował „mnóstwo okazji" to 
właśnie tacy autorzy jak mgr 
E. Kaźmierski.

Prasa wystąpiła1’ swego czasu 
w obronie Kevey‘a wobec tych,

nich szko-dl we. Jak mówią 
wtajemniczeni, podobne listy 
spodziewane są także od reszty 
członków kadry. A więc nasze
twierd rnie, że kadra 
i nie będzie ćwiczyć z 
węgierskim, znajduje 
dzenie w praktyce.

nie chce trenerem potw.er-
Cergo

którzy chcieli pozbawić go
wszelkich zasług. Dawała tez
możność wypowiedzenia się
oponentom, m. in. właśnie „PS' 
drukował wypowiedź trenera 
Czajkowskiego i Wojtka Za­
błockiego. Pamiętajmy też, Iz 
atrnosfeia jaka panowała przed 
rokiem w świecie szermierczym 
nie mogła budzić zaufania, że 
dyskutuje się naprawdę o me­
todach pracy szkoleniowej.

I wlaśnik pierwszy ten trud­
ny temat w nowym świetle, po­
stawił człow.ek „o płytkim | 
spojrzeniu i powierzchownej 1
znajomości spraw" dzienni-
karz sportowy, obracający się 
zresztą w środowisku szermier­
czym stosunkowo od niedawna 

a nie jak doskonale orientują­
cy się fachowiec mgr E. Każ-
murski. w „Sztandarze"
ukazał się bowiem dopiero po 
naszym artykule! Tak więc 
zlośliwostki były niepotrzebne 
mylnie zaadresowane i moim 
zdaniem — osłab.ły cenną treść 
listu.

Na marginesie dodam, że po 
ukazaniu się naszego artykułu 
, Sprawy Kevey‘a ciąg dalszy" 
autora spotkały gratulac;? od 
Jerzego Pawłowskiego, Marka 
Kuszewskiego i Wojtka Zabroc­
kiego („jeden z lepszych arty­
kułów w'dziesięcioleciu" — p- 
sze Zabłocki). A przecież oni 
mieliby największe powody i

[RIDAKCJA

R. KAWECKI — Lublin: adres 
„Spons Tourisi,” — W-wa, ul. Pol­
na 13/20.

Z. ZARANEK — Milanówek: ty tr 
piłkarskiego mistrza Pilski w la­
lach 1927—1939 zdobywały kerejno 
nas:, drużyny: Wisła, Wisia, Warta. 
Cracovia, Garbarnia. Cracovia. 
Ruch. Ruch. Ruch, Ruch. Cracovia. 
Ruch, Ruch (misU*zcs.wa w 1939 r. 
nic zostały dokończone). Pierwszym 
p wojennym piłkarskim mistrzem 
Polski (1943 r.) była warszawska Po­
lonia.

EUGENIUSZ JURKIEWICZ — Po­
znań: do Żbikowskiego może Pan 
pisać pod adresem: BKS Budowlani 
— Bydgoszcz, ul Zupy 2.

S. POL1NOWSK1 — Jędrzejów: 
kobieca lekkoaUe yczna reprezen­
tacja Polski wa.cyla dwukrotnie 
z Japonia — w 1990 r. w Warsza­
wie'(84:36) I w 1934 r. w Poznaniu

K. KOWALOWSKI — Bydgoszcz:
rcaegrany 23.VI.IM6 rr iędżyna-
r -dowy mecz pUkarski Cracovia — 
par‘yzan Belgrad, zakończy! się po 
pięknej grze zwycięstwem Par.yra- 
na 4:3 (2:1). Bramki dla Craccvii 
zdobyli; Giereiel. Różankowskl I ’ 
Róźaiłkcwski U. Cracovia grała w 
nasi, składzie: Rybicki. Gęd'ek. Di- 
maiVki, Jabłoński I. Parpan. Ja- 
b>oń?kl H, Giereiel. Różan ko weki I. 
Nwak. Szeliga (Róźankowskl II), 
Bobula.

Serdecznie dziękujemy za nade­
słane pozdrowienia reprezentantom 

w rugby, uc.e tnikom kur-
>u sędziów pn. z Chrzanowa i bok- 
bórum BBTS — Bielsko. (n.)

PRZEPRASZAM
KTÓRĘDY... DO SUKGES0W?(2)
WM poprzednim artykule pod " tym samym tytułem usi­łowałem dać pewną, zresztą bardzo skróconą, analizę sytu­acji, zaistniałej u nas w ostat­nich kilkunastu miesiącach w tak ważnym dziale pracy spor­towej, jak szkolenie t doskona­lenie kadry reprezentacyjnej.Próba oceny, wynikająca ' z osobistych obserwacji- i włas­nych uogólnień, zapewne nie wszystkich zadowoliła i być mo­że wywoła dyskusję. Oczywiście bardzo bym się z tego cieszył, na pewno bowiem jest koniecz­ne uzupełnienie, a raczej roz­szerzenie moich wniosków i ob­serwacji.
Samą ocena istniejącego sta­nu rzeczy jest bezsporne bar­dzo pożyteczna, alt może sta­nowić jedynie punkt wyjścia do opracowania nowych postulatów szkoleniowych dla wielu dy­scyplin sportu na przyszłość.

CO KRAJ TO OBYCZAJ

Stworzenie jakiegoś general­
nego centralnego planu szkole-

Fot. L. Wnsylkowskf

Stacja dolna wyciągu narciarskiego na Skrzyczne- w Szczyrku

.. „.J -i' <; ~‘ ■

Optymistyczny wstęp do sezonu

narciarskich biegaczy
AJ IKOGO Już dziś nie trzeba za- 

pewniać, że narciarze-biegacze 
xbta me przespali j są świetnie 
przygotowani do sezonu zimowego, 
udowodnili to sw^mi wynikami tak 
na drużynowych lekkoatletycznych 
m»s rzostwach Polski w Krakowie, 
gdzie wyniki Sobczaka, Mateję 
xnG.aby i ciarka, wywołały pouziw 
nawet speców królowej sportu, jak 
i w centralnym Biegu Narodowym 
w Warszawa, w którym Furtak, 
Budny i Figura znaleźli się na czo- 
.owych m.cjscach.

Na podstawie tych wyczynów nie- 
:<tórzv optymiści już widzą naszych, 
narciarzy jako pogromców dosko­
nałych Finów, czy Rosjan i przepo- 
wiadają im sukcesy „krzyszkow a- 
kowskie”. Niestety, lep.ej się nie 
łuc.zlć, tak dobrze na pewno nie bę 
cizie.

Słabość naszych biegaczy polega­
ła głównie na brakach technicz­
nych i dlatego na podstawie samej 
dobrej kondycji, wykazanej w do- 
u...ku w biegu bez nart, nie można 
przepowiadać wspaniałych wyni­
ków na śniegu, gdyż do nich pro­
wadzi jeszcze daleka droga. Oczy­
wiście można się zgodzić, że ta 
wspaniała kondycja stawia biega­
czy w korzystnym położeniu i dajc 
m dobrą pozycję wyjściową przed 

treningami specjalistycznymi.

rze zależy, jaką klasę osiągną nasi 
biegacze.

Trenerzy, specjaliści od biegów 
tez mają swą czołówkę. Należą do 
nich Kaczmarczyk, Mróz, Orlewlcz, 
Zubek i Kobyliński. Pierws. dwaj 
święcie wierzą w podbudowę lekKo- 
atletyczną i oni wiaśn.e byli pio­
nierami współpracy z trenerami 
lekkoatletycznymi. Mgr. Orlewicza 
śmiało można nazwać „księciem' 
trenerów biegowych. Ma on ogrom 
ny zapas wiedzy • praktycznej . te­
oretycznej, cieszy się auźym autó- 
rytetern i jest zwolennikiem bardzo 
forsownych treningów. Dwaj o.5t:it- 
m, o dużym doświadczeniu, są sta­
łymi poszukiwaczami doskonałości 
technicznej biegu narciarskiego.

Jau.ż to wspaniały i uzupennają- 
cy się zestaw trenerów — mógłby 
ktoś powiedzieć. Otóż tak jest w 
stoeie, ale ci doskonali trenerzy 

jeszcze nigdy me zebrali się razem 
i nie przedyskutowali, i nie uzgod­
nili metody treningowej. Po prostu 
jeden drugiemu nie chce przeszka­
dzać. Jednym słowem „wersal”.

Moim zdaniem, trenerzy powinni 
wreszc.e skończyć z tym „wersa­
lem”. Powinni się zebrać i razem 
ustalić najsłuszniejszy kierunek 
szkolenia. Co wiele głów, to nie 
jeuna — wymaga tego zresztą dobru 
naszego narciarstwa.

atmosferyczne, że wszystkim za- 
uo. nuxum dopisze zdrowie i w tym 
świetle,rozważmy najbardziej opty­
mistyczną Koncepcję szans naszych 
megaezy na arenie m.ędzynarodo 
wej w nadchodzącym sezonie.

wydoje się, że -mają om szansę 
jowroiu na pozycje, K.óre wywal­
czyli podczas uiimp.aay w uormia, 
o stracili na mistrzostwach świata 
•v Łidiui — ua czmową pozycję bte- 
.,aczv srodkowo-europcj&mea.

Nie jest to zła lonata, guyż jak 
Aia-niu wykazały ostatnie mi- 
„.irzostwa świata, czołowi śrudkowo- 
^urupejęzycy mają juz uuecmt! 
-rZanse na uplasowanie się w pierw­
szej dziesiątce świata, oczywiście 
aa louatach końcowych.

Tak w.ęu oujouyui zadaniem po 
.%umu oyu Cita naszycn mvgrczy po 
.tonatne Wioenów, Francuzów i Cze 
.iiu.j.undKu^ uu jest równoznaczne 
z uosc.gn.ęcium isorwegow, naj 
siabszycn ostatnio przteutawicsL-H

lldA li.
Może się zdarzyć, że któremuś

PROSiMY DO STOŁU OBRAD

Jeśli już. o tym mowa, warto po­
święcić uwagę samym trenerom 
’dyż od n ch właśnie w dużej mie-

MAMY SZANSE

Załóżmy, że trenerzy się dogada­
ją i potrafią doszlifować czołówkę 
technicznie, Załóżmy, źe również 
nie zawiedzie śnieg i warunki

WU)

poKunue repi ezemanluw r uuanun 
lub czołowyen Szweuow, aie to mu 
okazie zupeime wyK»adniKiein na- 
Azycn uin.ejęułuści, u 
.vic Jan i Szwedzi sezony mlędzy- 
uiimpijskie zwykli LidALj\.dC Ujou 
wu. nusjaiiie uęuą na pewno suń „u- 
wali na peiiiyen onrotach i u ,ch 
uośeignięuiu n,e będzie, przynaj 
mniej w nadchodzącym sezonie, na- 
vvet mowy.

Reasumując optym styczne progno 
zy możemy się spodziewać, ze nasi 
. eprezenLonci puuuszą się o wy- 
A^alczcn.e 4 pozycji w świecie po 
rutach, zawodnikach Związku Ra­
dzieckiego i Szwedach, W koncepcji 
pesymistycznej możemy zaicżyć, że 
nasi biegacze ulegną jeszcze Nor­
wegom i Wiochom.

TRUDNE EGZAMINY

Saneczkarze ostrzą płozy
IW ORMAI.NY to 103 sportów ze-
1- zonowych — z .nastaniem je­

sieni jedni kończą, drudzy zaczy- 
nsiui- W dziEdejszym numerze p„- 
wraeaja ma lamy naszej gazetj 
sanecz-kajze, którzy — przypomi­
na my — wspaniałymi sukcesami na 
tegorocznych mistrzostwach świa- 
ra w Krynicy „wskoczyli" zasK: 
-enie, jakkolwiek- nie.ipodzlewamie 
do _najwyż ,?.ej czołówki światowej

RozmEmiamy prezesem Fol-
sk.ego Związku Spoitów Szneiszko 
wych. p.' LUCJANEM SWIDER­
SKIM.

— J.ak saneczkarze przygotowują 
się do nadchodzącego sezonu, w któ 
rym mają za zadanie utrzymać 
zdobyte pozycje?’

— Intr.nsywnie. Ostrzą płozy 
itd. Na ogól zresztą sa już przy­
gotowani, czekimy tylko na zimc. 
IV Karpaczu już jest śnieg, roz-
grywane są nawet pierwsze, 
oficjalne, lokalne zawody.

nie-

— Jakie oficjalne zawody macie 
w planie?

— Mistrzostwa Europy juniorów 
w Wiessenbuch (Austria) w dniach 
Ul.—1.2,59 rM w tydzień potem 
mk-trzestwa świata we: Francji w 
miejscowości Viliard. de Lans. To 
te najbardziej "oficjalne. W kraju 
— Puchar Związku w, Mikuszowi- 
ca eh 25 *ttynznia. Grand Prlx Pol­
ski w Krynicy w końcu lutego, z 
udzxalem zawodników zagranicz­
nych, oraz w dniach 12—22 lutego 
w Karpaczu cykl zawodów z oka­
zji 10-lecia «portów saneczkowych. 
Będą tam‘rozegrane zawody o Pu­
char GKKF orazmistrzostwa Pol* 
ski we wszystkich trzech dyscypli­
nach saneczkowych — a więc rów-

nież bobslejach i skeletonach. O 
czywiście w obsadzie międzynaro 
dowej.

-- Co mówią saneczkarze na nie 
włączenie Ich do olimpiady?

— Jesteśmy oburzeni. Kongres 
naszej federacji międzynarodowej 
— FIL, odbywał się wuiśnie pod 
znakiem pr;».te:nu przeciwko tej 
decyzji. Ale opracowaliśmy długo­
falowy plan starań o wleczenie nas 
do następnej Olimpiady. w mi­
strzostwach świata w roku 18GŁ 
które odbędą się prawdopodobnie 
w Polsce, startować bedzie 25 re­
prezentacji państwowych. Już my 
pokuźeniy, co to jest sport sanecz­
kowy... Aha, skoro jesteśmy przy 
tym kongresie, to powiem ód ra­
zu, że w 1990 r. mistrzostwa Euro­
py juniorów odbędą się równ eż 
w Polsce, w Mikuszowicach. Dla 
.egu w nadchodzącym sezonie or­
ganizujemy tam nasze mistrzostwa 
juniorów, jako próbę generalną.

— Co jćizeze ciekawego może 
pan powiedzieć?

— Przystępujemy do masowego 
szkolenia młodzieży. Wchodzimy 
nawet w kontakt z TKKF, może 
co z tego wyjdzie. Mur.lmy mieć 
duże 1 zaplecze, by wychować na­
stępców dla naszvch mistrzów. Po­
za tym, może to panią zainteresu­
je, mamy możliwości eksportu na 
szego sprzętu, , którym interesuje 
się Francja, Wiochy i... księstwu 
Llchtenstein. Widocznie nie Jest 
najgorszy. Na razie to wszystko. 1 
prosimy o nas od czasu do czasu 
pisać.

Co z przyjemnością obiecała
M. L.

Biegacze polscy spotkają się w 
nadchodzącej znnie ze swymi naj­
groźniejszymi konkurentami 3 razy. 
Najpierw w. Le Brassus — Szwiij- 
cana, następnie w Pudlarze Kurik- 
kala w Austrii i w końcu w trady­
cyjnych międzynarodowych zawo­
dach w Holmcnkollen w Norwegii. 
Ten ostatni start ze względu na to, 
/.e będzie się odbywa^ na „górą- 
dym" terenie Skandynawów, będzie 
prawdopodobnie najtrudniejszym 
egzaminem dla naszycn uieoacz. 
choć i dwa poprzednie, ze względu 
na pojedynki o prymat w Europie 
środkowej, będą również ważne. 
Suma wyników z tych imprez da 
nam dopiero odpowiedź, czy biega­
cze będą brani nod uwagę przy 
ustalaniu reprezentacji na Zimowe 
Igrzyska Olimpijskie w Stanach 
Zjednoczonych.

Obecnie w kadrze olimpijskiej 
znajdują się: Kwapień, Mateja, 
Sobczak, Furtak, Figura, Zelek, 
Jankowski oraz w rezerwie Bukow­
ski. Czy są oni w tej chwili naszy­
mi najlepszymi biegaczami, na­
prawdę trudno powiedzieć, gdyż 
kadrę ustalono na podstawie zeszło­
rocznych wyników. Fakt, że poza 
nią pozostali -tacy biegacze jak 
Rubiś, Marek, Szczepaniak, Ziemba, 
Stopką Budny, Cieślar, Czernowski, 
Rysula czy Stanisław Sobczak, z 
których każdy ma potencjalne moż­
liwości wygrania' z całą kadrą, poz 
wala snuć przypuszczenia, -e nie 
bedzie ona miała stałego składu, 
objaw to bardzo sprzyjający — za­
powiadający wielką rywalizację i 
dobre wyniki.

Wyniki te wprawdzie nie będą 
mogły się równać ze wspaniałymi 
osiągnięciami lekkoatletów, lecz bę­
dą na pewno lepsze, niż w roku 
ubiegłym.

Marian Matzenauer

ni owego, jednego dla wszyst­
kich dyscyplin, jest w zasadzie 
niemożliwe 1 mijałoby się z 
celem.
Dla przykładu mogę na przy­kład wymienić czołówką teni­sową. Ani Skonecki, ani Liciś, ani też ich koledzy, nie potrze­bują zapewne długich obozów szkoleniowych, zgrupowań, któ­re niezbędne są dla bokse­rów, lekkoatletów lub pływa­ków. D.a czołówki tenisowej najlepszym treningiem, hajlćp- szym szkoleniem jest udział w turniejach, obsadzonych przez dobrycp zawodników. A.e ta za. sada obowiązuje tylko bardzo ścisłą czołówkę, natomiast nary, bek musi t>yć już szkolony we­dług całkowicie Innych kryte­riów. Inaczej także .sprawa przedstaw.a Się u lekkoatletów, o Czym zapewne zechce napisać kolegą redakcyjny, kierownik dziaiu lekkoatletycznego, red. Zygmunt Głuszek.
A więc o uniwersalnym pla­

nie centralnego szkolenia ka­
dry sportowej nie może być 
mowy.
Szczęśliwą metodę zastosował też PKOl, sprawujący opiekę nad kadrą olimpijską w wielu dyscyplinach sportu. Akceptuje on plany szko.eniowe, przedło­żone przez związki, starając sią nie zmieniać ich merytorycznych założeń.
JEDNO JEST WSPÓLNE

Ale pewne sprawy są wspól- 
I ne zarówno dla lekkoatletów, 
jak również dla bokserów, dla 
tenisistów’, piłkarzy, hokeistów’ 
i pływaków.

Bez centralnego szkolenia nie 
dojdziemy nigdy do wyników 
światowej klasy. Jak już wspo­mniałem, kluby nie mogą, z przyczyn natury organizacyjnej i kadrowej, prowadzić pracy szkoleniowej najwyższego szcze­bla. Brak nam przędę wszyst­
kim wysokokwalifikowanych trenerów i działaczy, umieją­cych prowadzić na szerszą ssalę zakrojoną pracę koncepcyjną. Gdy doczekamy się stu Mula­ków, Gieruttów, ■ Sta-mmów. Kevey’ów. Czajkowskich, Szy- szłów, Cendrowskich, to może wówczas centralne szkolenie bę­dzie niepotrzebne. Musielibyśmy jednak bardzo długo czekać na taki idealny stan, a tu cżasul nie­ma, świat pędzi naprzód i my nie możemy pozostać w tyle.

TO NIE JEST FASADA

Nie możemy także zrezygno­
wać ze sportu wysoko kwalifi­
kowanego, bowiem czy się kto 
z tym ćhce zgodzić, czy zaprze-
cza, bez sportu 
nie byłoby także 
wego.
Rozmawiałem z reprezentującymi

wyczynowego 
sportu maso-

wielu ludźmi, różne środo-wiśka i nigdzie, poza zagniewa-, niem na zawody sprawiane przez piłkarzy, nie słyszałem utyskiwań na to, iż pewne su­my pieniężne państwo wydziela ze swojego budżetu na sport i w tym także na sport wyczyno­wy. Obawiam się, iż niezado­
wolenie obywateli byłoby daleko 
większe, gdyby państwo tych 
sum nie przeznaczało na sport.
Poza ‘ nieliczną grupką publi­cystów, . od czasu do czasu zu­pełnie bez znajomości sprawy atakujących fundusz dewizowy i złotówkowy, przeznaczany na sport, nigdzie konieczność po­pierania tej dziedziny życia nie wzbudza obiekcji, ani sprzeci­wów.
A więc popieranie sportu, 

stwarzanie warunków kadrze 
reprezentacyjnej, nie jest i nie 
może być uważane za fasado- 
wość, bowiem w ten sposób 
spełniamy i realizujemy zapo­
trzebowanie dość dużego od­
łamu społeczeństwa.
Jeśli w dodatku tym zainte­resowaniem i zapotrzebowaniem

jest tak pożyteczna dziedzina | kadry trenerskiej i ’ kierowni-jak sport, lub widowisko spor­towe, to chyba nie mą powodudo stawiania tam, lub „śmier­telnego" obcinania sum pań­stwowych.
KOSZTUJE DUŻO..

Centralne szkolenie kosztuje dużo, bardzo dużo, jeśli oćzy wiście ma obejmować bardzo liczną grupę sportowców, a nie tylkó małą garstkę wyczynow­ców najwyższej k.asy.
Nowoczesne centralne szkole­

nie musi być oparte o zupełnie 
inne zasady, niż dwa lub trzy 
lata temu.
Musimy się zastanowić nad tym, w jakich dyscyplinach sportu chcemy mieć ciągłość sukcesów, jakie dyscypliny ze wzglądu na ich popularność, tradycją i przydatność społecz­ną, chcemy widzieć w czołów­ce światowej, lub europejskiej. Gdy wytypujemy sobie takie dyscypliny sportu, to opieka

czej.
Wyobrażam sobie jednak, że właśnie tą drogą powinna iść pomoc państwa dla sportu, bo wtenczas zużytkowanie sum przeznaczonych na tę dziedziną życia, podlegałoby dość ścisłej kontroli nić tylko finansowej, ale także fachowej. Byłaby to także pomoc dla klubów, które choć w cząści miałyby rozwią­zany problem szkolenia swojej własnej czołówki.
Oczywiście nie mogłoby to centralne szkolenie przebiegać pód egidą żadnych federacji, żadnych zrzeszeń. Jedynie i wy­

łącznie związki sportowe spra­
wowałyby piecze nad ośrodka­
mi szkoleniowymi i byłyby od­
powiedzialne za tok pracy. Po-winien być do tej pracy jaknajbardziej zaangażowany także' PKOL

A CO Z MISTRZAMI?

Osobny problem stanowi sy-stem szkolenia centralnego dla-j. ■ . - , ’-- llych absolutnych absolwen-nad nimi, stała i systematyczna, ■ jów uniwersytetów sporto- i
roł£.enm te „.o- wych jak npmcźe zapewnić właśnie tą ćią-głość sukcesów.

PRZEDE WSZYSTKIM 
NAJMŁODSI

Sądzę, iż centralne szkolenie 
w większym stopniu powinno 
dotyczyć juniorów i kadry mło­
dzieżowej, niż samej śmietanki 
sportowej. Wyobrażam sobie, iż 
byłoby ono oparte na systemie 
szkolnym.
Z każdego nowego rocznika, poczynając zależnie od dyscy­pliny sportu od 16—18 lat, po­winni być wytypowani najbar­dziej utalentowani zawodnicy, którzy „przepuszczani" byliby przez całe sito obozów, szkoleń w okresie dwu-czteroletnim.
Ten okres wystarczy, by 

z dobrze zapowiadającego się talentu wyrósł sportowiec klasy europejskiej. I tak co rok. co­raz to nowe roczniki powinny przychodzić na uniwersytet sportowy, jakim jest centralne szkolenie.
W takim stanie rzeczy naro­

dziłaby się zdrowa konkurencja 
między młodymi kandydatami 
na mistrzów i rekordzistów a 
ftarsząka^ą.
Nasi mistrzowie szabli, pięści, motylka, skoczni narciarskich nie mogliby wówczas spoczywać na laurach, lekceważyć trenin­gu i prób eliminacyjnych do drużyny reprezentacyjnej. Za­wsze groziłoby im wysadzenie z siodła. Trenerzy i kapitano­wie sportowi natomiast nie mu- sieliby z uporem w ci^gu 10 lat wracać do tych samych na­zwisk.

POMOC PAŃSTWA

Oczywiście tak szerokó za­krojony plan wyrńagałby sta­łych ośrodków szkoleniowych,

p\c 4

GENERALNA PROBA 
SQUAW VALLEY

nadchodzącym sezonie ____  
obiekty sportowe Squaw V«l- 

---, gdzie w 1960 r. odbędą się 
Igrzyska Olimpijskie, zostaną pod 
dane generalnej próbie. Rozegrane

w 
wym 
ley,

zimo-

zostaną tam wielkie zawody w 
obsadzie międzynarodowej. W 
dniach 21—23 lutego 1959 r. odbędą 
się Mistrzostwa Płn. Ameryki w 
konkurencjach alpejskich, 28 lu*

gesz, Jankowicz, czy cala plejada lekkoatletów. Zresz­tą ci ostatni mają już pewien dorobek w tej dziedzinie.Sprawa u lekkoatletów łączy sią jednak bardzo ściśle z ka­lendarzem sportowym, którego w wielu dyscyplinach sportu | nie można tak dobrze dopaso- । wać do całego systemu szkole- ' niowego. |
Trudno tu o postawienie ja- ] kiegoś kategorycznego i uni- : wersalnego wniosku. Wydaje i sią, że tak czy tak od krótszych,: 

inaczej pomyślanych cykli oho- ' 
zowych żaden sportowiec, który! 
chce odgrywać wybitną rolą na i 
arenie międzynarodowej wy­
kręcić się nie może.

..I JESZCZE TO

To wszystko jest jednak tylko fragmentem zagadnienia, bo­wiem omówić by należało jesz­cze rolę szkoły, wyższej uczelni, wojska w wychowaniu i dosko­naleniu kadr sportowych. Te zagadnienia przerastają jednak ramy jednej publikacji. Zapew­ne wybitni fachowcy zechcą za­brać głos w tej sprawie.
Chciałbym jednak zasygnali­zować, iż bez współpracy szko­ły, wyższych uczelni, wojska ruchu związkowegp . nie. wy­obrażam sobie, by .instytucje i organizacje sportowe ■ mogły śmiało i bez przeszkód realizo­wać założenia, jakie pozwoli­łem sobie przedstawić w dwóch publikacjach.
W każdym razie na związki 

sportowe spada odpowiedzial­
ność przede wszystkim za 
stworzenie koncepcji i ich 
realizacją w szkoleniu spor- 
towym. Od tego n'kt się nie 
zdoła wykręcić, ani nikt za 
nikogo niczego ńie wymyśli.

Jerzy Zmarzlik

bój (strzelanie i bieg narciarski), 
23 lutego — 1 marea zawody w jeź­
dzić szybkiej na lodzie.

moje 
trzy 

grosze 
redaktorze;

I „ Początkowo c berweipm
1 bie. Niedrietny nlec- ™, 

tomy z ioną ”. , c- “? qda- 
byłem za Polonia w, 1 1" Oytomzka. io ,le’ 
ale zawsze Pt lania 
na z miasta Lodu “ ">• 
wiście ŁKS. ’ ę 0C;b 
eią°Se<i.nakrŁKS Pncl0'i:'hsm’' 
Redaktorze Harzem - wn^Til P“" 
kna gra ŁKS.U ....

zMi^mZk
^kiwali swobodnie Sta 

żaków. Piłkarzom 
się dobrze orać z uur.m" s?° Jem za piecami. 7

1 9“lu,ie'< kibiców 
jakimś miernikiem n.^s, 
klubu. Wartości m, , 
sportowej. tylko

O kibicach mało sie 0Jin 
tnimi laty moim ! _ 
ukrywać - nteuheia >cn 
Ale ŁKS ich ma 1 ma 
^1 kucana Polonia nwszaw 
tka, co do której i pan , 
mamy yiębukw przem nan e 
te wrócę dni jej

Ja tak sobie myślą, Redni,-. 
torze, ze może trocką :a 

wym o kibicacu, którzy 
cięż sq jednym z nleo.ńafmci, 
elementów sportu w ogóle a 
na pewno najpilniejszymi ćzu 
telnlkami Pańskiego rewelacui- 
nego pisma. '

Sprawa łokcia Sidly jest 
oczywiście problemem pierw, 
szoplanowym, ale gdy go jui 
wspólnym wysiłkiem całego 
społeczeństwa wyleczymy _ 
pomówmy o kibicach. Weekend 
kibica to przecież pasji nująry 
lemat; przeżycia kibica tu aa 
dzień powszedni kibica w 
zupełnie inny dzień niż dzień 
normalnego człowieka.

Niechże i ten facp.t, dla 
którego przecież spert w ogó- 
Le istnieje, poczuje u-
biektem zainteresowufila pra­
sy. Nie zbywajmy ogólnikami 
jego zachowania na trybu­
na -h, nie wspominajmy c ni»; 
tylko wtedy, gdy zachowa się 
nieodpowiednio.

. Nie miną sią chyba z praw­
dą, jeśli zaryzykują twierdze­
nie, że tytuł mistrza Polski 
jest w dużej mierze zasługa 
kibiców ŁKS-u. Jest zastugą 
ich wiary w swój klub

I jeszcze jedna sprawa tr 
związku z kibicami. Sądzą, że 
te kluby, które tak haniebnie 
podłcżyly sią swoim bratnim 
zespołom ligowym w ostatniej 
rundzie rozgrywek — strącą 
wielu kibiców. 1 słusznie, Re­
daktorze, słusznie. Jeśli na 
tą jawną grandą nie zawan 
wał jeszcze PZPN, jeśli dość 
niezdecydowanie odniosła się 
do tego prasa — dobrze, ip 
przynajmniej kibice będą 
sprawiedliwi.

7. kombinacyjnym pozdro­
wieniem.

TOMASZ NIEWIERNY

Trzy 

polskie ekipy 

w Rajdzie

Monte Carlo
W największej samochodowej 

mprezie rajdowej świata — Bajdzie 
Monte Carlo — wezmą odział trzy 
polskie ekipy. Pojada one na m- 
zach Simca-Mon hlery. Ustalono iuż 
skład poszczególnych ekip. Przed­
stawia się on nas.ępujaco: 1. Ma- 
żurek, Tarczyński, rezerwa Hepeia. 
Z. Sobański, Sochacki, rez. Oimk:, 
3. Weiner, Jabłoński, rez. Krajew­
ski. Oczywiście polskie wozy wy­
startują na trasie, ro’pnczynajacej 
się z Warszawy. Według do.yihc’j- 
Śowych wstępnych rn .i ów należy 
się Łpcdziewać. że ogółem ze s.n- 
llcy Pól'lr! wystartuje około 20 iz- 
mochodów.Aby próba wypadła okazalej, or- । 

ganizatorzy zamierzają zaprosić ok. I 
40 czołowych narciarzy i łyżwiarzy i 
europejskich. |

Jak oświadczył sekretarz komite­
tu organizacyjnego Igrzysk OUrr ■ -
pijskich w Squaw Valley - D. । W B 
Thoreau, wyasygnowano na ten cel K AlafTp SZOKOWI 
10 tys. dolarów. Oraanha orzy bę ■«WIWI 
dą opłacali przejazdy na terenie | - -
USA, wyżywienie 1 zakwaterowa- | aiaiMaMciscn
nie zawodników europejskich. N 11U » Dl UXIttlilŁą 
tomiast federacje krajowe beds | 
musiały pokryć koszty przejazdu 
do USA.

Międzynarodowa Federacja Nar- | 
ciarska (FIS) otrzymała od organi-1 
za orów zaproszenie dla 20 czoło- 
wych narciarzy Europy. Kto zosta- 1 
nie zaproszony imiennie, o tym za- i 
decydują władze FIS.

Trasy narciarskie, tory lodowe | 
będą tak przygotowane do zawodów 1 
— powiedział D. Thoreau — jak gdy | 
by to byta Jnż Olimpiada. Opinio I 
zawodników europejskich o stanic 
naszych obiektów będą dla na< 
cenne. Tylko urządzenia dla pu- ' 
blicznośei — restauracje, kolejki 
parkingi, hotele nie będą jeszcze 
gotowe.

Kórzysctająe z dobrych warun­
ków atmosferycznych kolarze szo­
sowi nie zamknęli jeszcze sezonu, 
startując nadal w różnych wyści­
gach.

W Będzinie w wyścigu r^ganl- 
ziswa-iym przez redakcję .wij;»0' 
mości Soenowieckc-Będ 'In k:e 
Radę Powiatową LZS uczestrlę^- 
to 132 zawodników. Zwycięży! Kr 
chaozek '(Ruch Chorzów). pr/en’' 
wajac trasę długości 90 K

Komitet organizacyjny zamierza 
także zaprosić do Squaw Valley E 

•» »«a- najlepszych łyżwiarzy, k órzy star 
tego — 2 marca Mistrzostwa Pin. *.ować będą w mistrzostwach świa 
Ameryki w konkurencjach Ma- ta w Colorado.
sycznych, 28 lutego — 2 marca dwu-1

I 2.19.21; na drugim mi.^ycu byl • 
muniewski (Kolejarz Sosn.) - 
sek„. na trzecim — Maltnze" ;
(Flota Gd.) - o 5 sek. ldfnl\ct7Ś 
cza* osiągnął Fornalczyk <L
Myszków). ‘

Mistrzeslwo drużynowe woj. ojnl- 
skiego na 100 km idcbyla O»’ 
Brzeg — 2.3.9.55 przed S artem 
Klodnlca.

RAKIETKĄ PO GLOBUSIE
»0 mistrzostw świata w tenisie 

stołowym w’ Dortmundzie ima 
rzec. 1959 r.) mamy Jeszcze ca 

,e 4 miesiące, lecz Już teraz polną 
parą działa komitet organlzacyjit;. 
Me ma w tym nic dziwnego, gdyż 
będą to Jubileuszowe XXV mistrzo 
stu a świata w tej dyscyplinie spor­
tu. a Niemcy — organizatorzy 
ych zawodów, starają s<ę, by wy 

padly one Jak najokazalej.
Olbrzymia hala sportowa w 

Dortmundzie Jest już prawie zu­
pełnie przystosowana do wymogów 
tenisa stołowego I tak wielkiej im­
prezy. Są Już gotowe pomieszczę- 

| nia dla praśy I specjalny oddział 
nocżlowy. 1S kabli telefonicznych 
Itp.

Ceny bletów, Jak ,na nasze sto­
sunki. są bardzo wysokie, za każ­
dy okres mniej wlęoei 3 i pół go­
dzin?’ wynoszą od 2 -Ao. 10 marek 
zachodnionlemiecklch. ” ‘ Abonament 
na całość turnieju kośztule 60 ma­
rek.

W czasie mistrzostw obradować 
bedzie kongres ITTF. Przemówie­
nia tłumaczone będą natychmiast 
na 3 Jeżyki urzędowe federacji 
niemiecki, francuski I angielski

We wszystkich krajach trwają 
Już przygotowania do mistrzostw 
Największe zainteresowanie wzbu­
dzają nadal oczywiście JAPOŃCZY­
CY. 1 tu największa niespodzianka 
Rozegrane niedawno mistrzostwa 
tego kraju przyniosły pogrom 
aktualnych mlst-zów świata, W 
konkurencji kobiet tytuł mistrzow­
ski zdoby’a nieoczekiwanie mało 
znana Kazuko Yamalzuml, gromiąc 
kolejno wszystkie czołowe zawod­
niczki świata: Tanakę. Okawę I In­
ne. Wśród mężczyzn nowym ml-

strzem został S. Narlta, który w 
półfinale pokonał gładko mistrza 
■wiata Tanakę. Nowi mistrzowie 
zaprezentowali wielką klasę i na­
leży przypuszczać, że sukces swól 
zecncą powtórzyć w Dortmundzie

SIDO TRENEREM NRF
W mistrzostwach FRANCJI 

triumfował Barouh (Ile de France), 
wygrywając mecz finałowy z 
Amou> ettim 3:0 (12, 13, 13). tła 
rouh zdobył tytuł bez straty seta. 
Niespodzianką zakończyły się rów­
nież rozgrywki w konkurencji ko­
biet. Rougagnou, uległa w pólfina 
le 0:3 Delubert, która znów w me­
czu finałowym przegrała 1:3 z 
?arlet. Federacja Francuska opu­
blikowała listę najlepszych zawód 
nlków, którzy przygotowywać się 
będą pod kierunkiem Alexa Ebrll- 
chą do mistrzostw świata.. Są to 
Rarouh, Amou-etti (He de France) 
Bocdrez (Szampania), Cafiero. 
Cherguy, Gcnton, Dubollle (wszys 
cy He , Granier (Prowansja), Ńa- 
genauer, Lanskoy, noothooft, Sala 
wszyscy Ile de France).

Na odegranie wielkiej róll w nal- 
bliższych mistrzostwach ostrzą so­
bie zęby NIEMCY z NRF. Ich asem 
atutowym Jest Conny Freundorfer. 
W 11-osoboweJ kadrze mężczyzn 
pOza nim znajdują się: Arndt, 
Kohlei-. BreUmalr, Gaeb, Berger, 
Wennlnghoff, Harst, Selz, Langer 
I Vossebeln, Wśród kobiet ńa H 
ścle tej są: Graf, MattHae, Schlaf. 
Mlelenbausen, Paulsen I Kloniach.

Do NRF przyjeżdżał Już dwu­
krotnie 9-krotny mistrz śwista 
Ferenc Sido (Węgry1, który pro 
wadził treningi czołówki oraz od-

był dwie konferencje ż czołowi 
trenerami niemieckimi celem u]
nolicenta sposobów zaprawy pfng- 
fłongówej. Sido. który rńa zatnlai 
po Dortmundzie wycofać się 7 
czynnego życia sportowego, obój 
mie posadę trenera państwowego 
NRF, Podpisanie koptraktu ma na 
stąpić jeszcze w czasie { trwania 
mistrzostw.

;yml I których będą mogli sprawdzić 
ijed ' ormę.

BOGATY SEZON
Do Polski w ostatnich ńn1"™ 

przyszły zaproszenia na nasM-M 
'e3lJO—V.11. nMęd^na™^0*^ 

Strzostwa Austrii. $ 1 Im-o- 
międzynarodowe mlst-zostwa J .

i sławił w Zagrzebiu,. 30 hstopah- 
| 2 grudnia międzynarodowe

ROSEANU ZNALAZŁA RYWALKĘ striostwa Skandynawii w Sit 
'olmie, 31 stycznia - J'1"^

Jak Informuje RUMUŃSKA Fecie- 1050 międzyna odowe mlst »»' 
—„ --------- ------------------------ Holandii w Eindhoven, na k r

polska para Ki'slńsl-1 
ma bronie tytułu imsu- mi. 21 — 22 marca międzynarodowe nu

racja pod uwagę przy wyznacza 
ńlu składu reprezentacji na Dort­
mund brani będą pod uwagę, 
wśród mężczyzn — Harastosi, 
Kesch, Gantne , Popescu, Reiter, 
Naumescu, Bottner, Andronache i
orblrzan, wśród kobiet — Zelfer, 

Roseanu, Tompa, Pitlca i Golopen- 
ta. Znamienne Jest, żć wielokrotna 
mistrzyni świata Roseanu przesta­
ła Już być w swym krahi rakietką 
nr 1. Po rńż plćrwszy rowńlćż zaj 
mnie ona dopiero 9 lokatę w kia- 
syflkaćjl mężczyzn

Wreszcie mała ciekawostka ż In 
nego kontynentu. W Melbourne 
odbył się międzypaństwowy mećż 
PSA — Australia. Zwyciężyła 
reprezentacja USA 4:1. Jedli­
ny punkt dla Australii uży 
skał zaw-odnlk polskiego pocho­
dzenia Sokołowski, wygrywaląc 
wraz z Jennlgsem grę podwójną 
Przeciwnikami Ich bvll Van d» 
Walie — Ralston. Wynik: 21:19. 
t8:21. 21:19. 17:21, 21:15.

Plngpongtśc! będą Jeszcze przet! 
mistrzostwami mloll wiele mledzv 
na>uiHnwych turniejów, w czasie

strzostwa Belgii.
Po mistrzostwach s"ia » " 

dą się następujące i'"™-» .-,4. 
działem zawodników a.-'i 
skich I azjatyckich: 6 11 ,nia międzyna rodowe mistrz”'*. 
Anglii w Londynie, 13—।jl 'stwa nia międzynarodowe mlstrzos 
Franejl w Pa: yżjJ.

Ustalono również 'e'™'" 2-1¾ 
sce p -zvszlych II mis* zostw 
ropy. Odbędą się one 4-11 
nia w Zagrzebiu^

Polaków oczekują 
ml wyjazdowymi 1/'."''^ 
meczami miedzypaiw ' ? ;narni!n- 
NRD dwie Imprezy m ć I >' " ..
we w kraju. Pierwsza bet 'k I <v. 
laz.d na początku n-iz
ny mistrza ZSRR - 
w grudniu trzy mecze 1»’» 
państwowe » Austrią.

A. Cendrowskl
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Przy odgłosach imieninowych toastów

Współtwórca sukcesu ¢£8
To nie było Waterloo Myślimy już

mówi o swych wychowankach
— mówi pan Chailier 

o meczu Polska - Norwegia 2:3

o XVI Tour

de Pólogne

Z
GODNIE z tradycją, w dniu
28 października obchodzą- 

lnnc.iuiy Waży-scy laaeusze. jed-- 
n. ui z nich, zamieszkałym w Ło- 
dai przy ul. Hou^ous^iej, był 
w ubiegły wtóre* p. ladeusz Hai 
chuls-i. cziontk zarządu sekcji ph- 
kars-iej LKo. Jego imieniny były 
ihm uardzo na rę^ę. w imeszKa-
niu solenizanta zastaliśmy trenera 
„nceray wiosny". Władysława 
Kr*.ta. dziś chjoa najpopularniej 
s/.ego człowieka w Łodzi.

Korzystając z uprzejmości go­
spodarz} i Licznie zebranych u 
mch entuzjastów Ł&&, oderwahs- 
no łubianego powszechnie p. nia- 
c^staaa od biesiadnego slotu, by 
v zacisznym za.iątKu sąsiedniego 
podoju, PQg arzyc z nim o tego- 
t ocznych dziejach mistrza Polski 
na r. 1958.

— Po t>lu latach usilnych dą­
żeń I sk. y ty cii ma zeń — rozpo­
czął nasz rozmówca — dopiciu » 
km u Jubileuszowym tos pyi dla 
nas ias.<a.». Alę .ak Jest w źyc.u, 
ze ten sam, ozia pr«.ycnylny ks.

dotychczasowej karierze. Dysponu­
jemy jeszcze Walczakiem, ruwnie 
chętnym w treningu, może tylko 
nieco zbyt delikatnym.

■ Para naszych . pomocników, a 
zwłaszcza Grzywócz, dorównuje po­
ziomowi Gawlika i Zientary. Grz\ 
wocz Jest zawodnikiem inteligent, 
nym. ale bardzo nerwowym. Gih 
jest opanowany, sprawia na boisk u 
..rażenie .architekta. Tak dobrze 
umie budować akcje ofensywne 
Janczyk dysponuje dużymi walo­
rami myślowymi, nie zawsze jed- 
na.< to. co pomyśli — potrafi wy 
Konać. ,

Aapad ŁKS gra często — Jak 
wy to nazywacie — systemem 
..stu |x»Jan".- Brak Jost w nim za. 
wodnika typu Staszka Barana z

pesiadam^za^'^?! IwpHp I poza należy umożliwić uta-
wszystkim kHl-u śllnYch* c?rnżvn ,entowanym zawodnikom niższych 
klu^ mogący^Cgrar z iió - "«owych,
wrodzeniem ha wszvstklch boiskach I fe .J? lu Hklyko.'ane na. cahni 

curapejsklcb. Ale potrzebna jest 
tu zmiana nieżyciowego przepis ’ 
nie pozwalającego na wymiam 
podczas ary bramkarza i lednegc 
zawodnika w polu. FIFA przecie^ 
na to pozwala, a nasze władze na- 

nle zgadzają.

święcie, bo tylko w ten sposób
możn.a st.wcrzy0 silne drużyny — 
kończy trener Król.

Rozmawiał

uKre..u najlepszej formy, tzn. prze- 
bojowca, zdolnego do skutecznego 
,a..ońezonla aAcjl. Dużym talentem 
ri.e io1.ym ,|esi Kowalec, ale nie 
posiada tego sprytu, co Staszek. 
Heniek Szymborski ma wszystko — 
wadą jego jest tylko... ładna buzia 
i umiłowanie w równym stopniu 
dnia j nocy — to go w przeszłości 
często gubiło.

Syneui. oudanym klubowi całym 
sercem jest Władek Soporek. To 
InteuTsująca postać. Ma mlstrzo - 
akie przyjęcie piłki, nieco gorsze 

-------------...-------- -- r. „ M- ,e) prcekawiie oi az u:ub.onv.'wrze 
Ł>na ukS przysporzyła m. w;elo { sądny labirynt dryblingu. Wiele 

. wzruszeń m-nie» fesf an^jtny. a Leszek Jczier-
St<i bardzo wysoko aaawansowatnv 
technlcznie. Ten ulubieniec fod/l 
lubi grać w głębi pola. Słabe wa- 
runi i tizyczne nie poz. alają 
bowiem na ostre starcia z 
-Iwnikaml.

Ldiimy uuvwoaniu, ze SUKuOS 
ŁAb jest za.tu.ony. Tylu, zobo 
wizuje, stawia przed drużyną

ta^h na.stępnyc. .

ZRoDŁA SUKCESU

W tym roku tytuł mistrza Polski
zfiobytismy zasłużenie. Potraxiiis-
in; — ciągnie rozjnov.£ pan Wta- 
<1. s.a« — najdłużej ze u sz-, stkiel. 
a:..zjn utrzymać ftyscUą teinę I 
bz.s.allśmy uyniki, odpowiadające 
u zasadzie naszym możliwościom. 
W Liqg.. sezonu przegraliśmy tylko 
3 spotkania: z Legią Ora-, Lracovią 
1:J 1 kuchem 2:3. Ale tylko w me- I 
c/.u z Legią byliśmy gorsi. W po 
rz“?«Ch nam “iime m<± i. “ "yl" "p^nem dość

new pecha, byliśmy bezsilni.

RYCERZE WIOSNY - SILNI 
I JESIENIĄl

— Przed laty utarło się prze­
konań e, xe ŁKS umie ęrać dobrze 
yi. . w rundzie w.osennej, a w je­

siennej z reęu.y zawodzi. Co pan 
□ tym sr.dz:. trenerze?

— cieszę się bardzo z inistrzo- 
sma. ale mam jeszcze pewne za 
strzeżenia do gry zespołu. Moi 
cnlopcy, to co potrą, ią — robią 
dom-ze; chclałbym jednak widzieć 
grających leli Jeszcze lepiej. Nic 
jestem zwolennikiem gry siłowej, 
bo hołduję zasadUe poszanowania 
pliki i rozumnego nią operowania, 
lak starają śię grać nazwani przez 
..PS" ..rycerze wiosny", ale nie 
doszli jeszcze pod tym względem 
do perlekcji. Są niekiedy niedbali 
w budowaniu akcji, nie za sze też 
przywiązują wagę do podania I śl­
ij uderzenia piłki. -

t •' laxem. n-rus^ClŁ'
doszedłem do wniosku, że decydo 
wał o tym brak u niektórych za 
wodników^ wytrwałości 1. poważne­
go podejścia do treningów przez 
cały sezon. Formę trzeba zdoby 
wac długo, a stracić ją można 
przez jedną noc, a tak. niestetv. 
nie raz u nas bywało. Nie przy­
puszczam, aby na lepsza postaw*' 
ŁKS w tym roku miała jakiś 
wpływ zmiana w systemie trenJn- 
nńw. Pod tym względem niewiele’ 
się bowiem zmieniło. Nadal tre 
njęmy 4 razy w tygodniu, z tym 
jednak, że obecnie chłopcy pod 
chodzą do. swych piłkarskich obo 
wlązków bardziej na serio.

się Jerzy Lechowski

IVc wtorek 28 bm., gośćmi solenizanta, kibica Tadeusza

P
RZYJEMNIEJ byłoby wracać 
z wygraną 3:2, aniżeli z 
1 pr^egranq w tym samym s.usunku, 
ale trudno mówić o porażce w 
1 Oslo, jak o jahlms Wutenco — mó- 
./i kapitan naszej reprezentacji te* 
niscwej, po powrocie ze spotKanm 

eolska — No. weęia o Puct.ar Kró­
la Gustawa v. uył to deoiut .na 
drzewie, debiut nowoskomblnowa- 
nego debia, \.reszcie pierwsze tu- 
gorocwc spotkanie w hali. S. onec- 
■ I stanął na v. ysoxoaci zadania. Vr 
pier».«cym l drugim dniu meczu 
„auemunsirouał grę na wysokim 
poziomic, a w irAetlm postawa je- 

zasiMgt.Je na wyróżnienie.
\\e uturek po G.kuuv, na ktć■ 

ry zaprcsdi nas gospodarze do rc- 
sumracji pod Sr-ucuiią w Hoimeii 
pollen, ^kcmcuui poczuł się «Je a.e 
cucąc nmie niepukolu, nic ule po- 
wieozial. me juz w pierwszym se­
cie gry z Jagge zrobi.o mu się ta.% 
niedobrze, ze gospodarze nr..sieli 
sprowadzić krop.e. inozleinco,.a. 
..ure 1 Hidek zazyi zmieniając stru- 
.y kortu.

ho pr. ugraniu tego seta 3:6 nie 
podtku się zdenerwowaniu, chucią*, 
juz do końca gry nie odzyskał swej 
normalnej lormy. Grał bard/.o spo- 
wOjnlu, dopro ..achając grę db 

pum.tu, w i t<.iym iiuażał, że kon 
se..:„entny zry.» może inu dau zwy* 

I cKsióo. I ta.» się rzeczywiście sta- 
i .o. W Laudym z nam.pnych setów, 
i d-.cneckl wygrywał d,.ięi;i końców- 
; ee. na którą s.4aua.y się 3 wygry* 
i „ane kolejno gemy. V» drugi u se- 
cle Jagge prowadzi 5:4, Skonecki 

i •ygrjwa 7.u .w tym ostatni scr.vl- 
'sowy do zerab, w trzecim «agge 
i prowadzi 6:5 i znowu Skonecki v.y- 
। 4rywa 8.6. wreszcie w ostatnim

r Jestem jednak pewien, że gdyby 
spotkanie odbywało się na korcie 

ju jako zwycięzcy. Ten plastik Jest 

się szybszy cd „o.;rrtuw\i". a jed- 
noczetnle jakiś dziunie tępy. Od- 
lHos odskakujących piłek jest głu­
chy, zupełnie odmienny, niż na 
drzewie

Nie było też w Nordstrandshal- 
len tar.iej prawdziwej atmosfery 
meczowej. Na trybunach mieszczą­
cych 1300 osób zaledwie 100—400 
widzów. Oklasków prawie nie sły­
chać. To nie są oczywiście wymów­
ki. a tylko ilustracja naszego pier­
wszego zimowego spotkania pucha­
rowego. Norwegowie byli dfa nas 
bardzo mili, prości, gościli nas bez 
pompy, ale serdecznie, a wizyta 
ministra Rapackiego spowodowała, 
że pojęcie i słowo Polak są obecnie 
w’ Norwegii bardzo popularne.

*
Wszystko to opowiedział nam ka­

pitan „tenisowe! drużyny polskiej, 
p. Otton fhalller w' redakcji naszej 
gazety, dokąd zawitał prosto z lot­
niska. Przed odejściem p. Challier 
pozostawił nam szereg gazet nor­
weskich. z których, wyjątki, doty­
czące pobytu naszych zawodników 
cytujemy:

AFTENPOSTEN: SVonenkf zaimpo­
nował swym świetnie plasowanym 
serwisem.

DAGBLADET: Polskie gwiazdy, w 
Nordstrandshallen: Skonecki mimo

38 lat — Jeszcze wysoka klasa. E- 
legancki reprezentant .polskiego 
tenisa (podpis pod zdjęciem Wł. 
■koneckiego.-. WŁ Skonecki wyma­

newrował pierwszą rakietę Norwe­
gii w 3 setach. Ten rutynowany te 
nlsista ma swoją stronicę w histo­
rii międzynarodowego tenisa.

SPORTS MANDEN: Wszelkie wy- 
siłki Sjoewalla były próżne wobec 
wspaniałych zagrań mistrza rakie­
ty Skoneckiego, kt rego zarówno 
Siatka, jak dropszoty 1 woleje sta­
ły na wysokim poziomie. Radzie 
był o klasę słabszy od swego słyn­
nego kolegi. Najgroźniejszą bronią 
jego przeclv nlka w p!er" s?ym 
dniu. Finna.Jagge, były delikatne 
stopwolcje i woleje.

ARBLIDERBLADET: Jagge zagrał 
ze Skoneckkn w 3 dniu spotkania 
jeden ze swych najlepszych me­
czów w hali, ale nie mógł mimo to 
sprostać międzynarodowej klasie 
Skoneckiego. W spotkaniu z Ra- 
dziem Bjoewal! był faworytem, ale 
Ich gra stała się niemal wyłącznic 
grą nerwów l przez to wiele stra­
ciła na Jakości Mimo iż Radzlo 
i'rał o wiele lepiej niż w pierw­
szym dniu z Jajr-em. Sjoewall oka 
zał się wytrzymalszym 1 zdobył de­
cydujący o zwycięstwie Norweg:! 
punkt.

Rozmawiała i opracowała

Zarząd Polskiego Związku Kolar­
skiego gościł w środę przedstawi­
cieli „Przeglądu Sportowego’* z 
redaktorem naczelnym Edwardem 
STRZELECKIM na czele. Tematem 
obrad, którym przewodniczył pre­
zes PZK01 Feliks GOŁĘBIOWSKI 
były sprawy związane z organi­
zacją XVI Międzynarodowego Ko­
larskiego Wyścigu Dookoła Polski.

Po omówieniu strony organiza­
cyjnej oraz błędów tegorocznego 
wyścigu, których było zresztą bar­
dzo niewiele i za które odpowie­
dzialni są obaj partnerzy, przy­
stąpiono do uzgodnienia wytycz­
nych dla przyszłego wyścigu.

Zarówno działacze PZK01 jak 1 
przedstawiciele „PS" przedstawili 
u nioski mające przyczynić się do 
eliminacji wszelkich niedociągnięć. 
Jak również do utrzymania a na­
wet podniesienia rangi naszej im- 
pt ezy. W zasadzie osiągnięto pełne 
porozumienie, szczegóły organiza­
cyjne 1 sportowe zostaną dopraco­
wane przez poszczególne komisje.

Kemnikat totka

E. Cunge

: .»ladek i 
। >.yr..*nał

irowadził 2:0, 3:1. Jagge 
na 3:3, ale następne 3

gemy dają zwycięstwo

' Jaka siła woli była konieczna 
i dla opanowania nieustających 
'mdłości dowiodły torsje, kt.re na- 
: pachy Skoneckiego bezpośrednio

w.cu^tw. ze są w nasiej lidze aru- 
zyny, ktorg pewne elementy qry 
opano^a y lepiej, niz jedenastka

— Na grę w piłkę nożną składa­
ją Się. nazwałbym to elementy 
roboty konstrukcyjnej I dest uk 
cyjnej. Pod względem tej pierw- 
S -.1'i u inlrc-yn nrł nnc .....

KRZYWDA BUDOWLANYCH

— A jakie jest pana zdanie na 
temat tec>o ocznych wj da zeń w 1 
lidze?

Warchulskiego, byli trzej przedstawiciele „PS" w poszukiwaniu 
piłkarzy mistrza Polski. Przy tej okazji p. Tadeusz nie omiesz­
kał nam oznajmić, iż jest wielkim entuzjastą naszej gazety. 
Na zdjęciu widzimy łódzkiego przyjaciela, uginającego sią pod 
ciężarem setek „Przeglądów", które przechowuje od naj­

dawniejszych lat
Fot. ,,PS" — E. Warmiński

jo wejściu do garderoby.
Jeśli chodzi o -Radzia, to grał ze 

'jcevallcm niezwykle ambitnie i o 
nieco lepiej ni z plerv. s-tego dnia 
Był co prawda zdenerwowany, ale 
starał się jak mógł, chcąc za wszel- 
.;ą cenę wygrać. Norwegowi jednaj 
wyra nie dopisywało szczęście. Wy­
chodziły mu rożne „crda". nety i 
linie w sytuacjach takich, kiedy np. 

j Radzlo prowadził już 40:0 i był o 
। krok od wygrania gema jak np. .w- 
। ‘I secie przy stanie 4:2 1 4:3. Gra 
1 hyla bardzo nerwowa obustronnie, 
। bo 1 Norweg walczył o zwycięstwo. 
; a tam u hlch Puchar Kr ia, to 
i ważne wydarzenie, zwłaszcza, że 
[ Norwegia nie uczestniczyła w tym 
Iroku w Pucharze Davisa. Sjoewall 
' wybrał ostatecznie 7:9, 6:3, 6:4, 7:5

Pdscy mistrzowie kierownicy

na rok 1958

P. p. Totalizator Sportowy zawia­
damia, że w 27 zakładach piłnar-. 
skich z dnia 26. X. 1953 r. stwier­
dzono: 22 rozwiązania z 13 trafie- 
iiiami — wygrane po ok. 5.293 zh 
t.2 rozwiązania z 12 trafieniami — 
wygrane po ok. 246 zł, 4.444 rozwią­
zań z ii trafieniami — wygrane po

Pomeważ n. rozwiązania z 10 tra­
fieniami przypadają wygrane poni­
żej io zł — wygranych nie wypłaca 
:dę, cała pula na wygrane tego 
stronią, zgodnie z legulaminem, 
przerzucona została na rozwiązania . 
z li trafieniami. \ •

— Jestem jak najbardziej pr?e- 
•onany. :te • lelka krzvwda: stała 

sie Budowlanym Onnle ‘Moim vda- 
.. -t. . w- nlem. jest to zesp*ł. p^sia 'aierv

s-.ej większe od nas możliwości ma I dobry materiał lucK I. a’-so’”tnlr 
(iernik Zabrze. Posiada on w na- : T'te za«?ł”cf jący na doradach' 
padzie wybitnie wyselekcjonować' | "padok opolan bv| p-7ede vg?vgt- 
materiał, zdolny do dużych osiąg- i ;int w^niHem’ nieczvstvch stosnn- 
nięt. Wy-laje mi się, że w Gónrku I 1 Aw. panujących w naszym piłkar 
"" ’■■■’..........- - • • i stw|ę Teeo płazem p"śclć n!e

wolno! ...

W Chanowie nie poznawałem sam siehie

sz ankuje współpraca “pomiędzy 
kolegami. W napadzie ŁKS nie mą 
wybitnych artystów piłkL. -ale-« ci 
co są — wiedzą, w jawi sposób 
wykorzystać swoje walory. Po 
prostu umieją myśleć w grze.

o*'-m •■'pw
dziewa sie par» Ja’*khf zmian 
upadzie sił w J. Udze? « ( .r -r

WŁ Król - „kotusiu”
OCENA WŁASNEJ JEDENASTKI szyml nafgro-Jntejsżvml nrzeciwni- 

’-aml bed« — Gónnlk Zabrze. Le
"la. Polonia Bvtom I Gwardia

fo macji ŁKS?
posz.ze^ólnycl

— Najwyżej stawiam obronę. 
Je;: w niej I żywioł i filawfia: Żv- 
uioł reprezentuje „Burza" Szcze- 
pauski. filozofie — zdolnv myślowo 
iraleniownny Wlaztv. Stusio — 
to wzór pracowitości. W Chorze ie 
rozegrał najlepszy mecz w swej

Mać tkwiące nich możliwości I 
•zy Legii uda się uzupełnić luPł 
•v napadzie

— ł Jesse^a ledno pytanie ^“zv

nnśd 7rrlan*z n’e''trr'"u dotychcza­
sowych przepisów PZPN?

Myślałem, że mnie porozrywają

Władysław Soporek

„król strzelców”
kapitan drużyny ŁKS
ŁÓDŹ. 29.10 (od spec, wysłanni­

ka). — Trzy osoby mogę umieścić 
y apartamencie, któi y zajmował 
Jąn Kiep .ra — oznajmił nam por 
Hit 1« dzkiego „Grand Hotelu" 
F-roszę się nie zastanawiać. Pokój 
bardzo „twarzowy": trzy balkony- 
ni r.«? i telefon — ciągnął on ty 
pi/.yo rel-.lai.iowym głosem.

11-/00 v. yruszeniem na łowy Kro 
i*w. Baranów, Soporków i Jezler- 
sdch usp lnie od^piev ahśmy. v 
P' oj u mistrza Kiepury „Ninon" 
ta.: niemiłosiernie przy tym fatazn 
J'r- za co z pewnością narazllibyś- 

u/? „chłopcu z Sosnowca". Całe

Kiedy w II rundzie spotkań za 
. żęło nam iść jak z płatka i wygry ' 
waliśmy mecz za meczem, zrodził 
się w naszych gło..ach zuchwały 
plan sięgnięcia po mistrzowski ty 
tut Tym samym pragnęliśmy zna- 
omlcie uświetnić jubileusz ..50’le- 

:ia powstania ŁKS. Marzenia

s.-jZęs*. ie. źe nas nie słyszał
« ehvili, gdy kol. Lechowski 

przeprowadzał rozmowę z trcnc- • 
r<m LKS. pozostała dwójka wysłań 
ul. 'w lfps" I.tąpała sle po słabo 
f w.eiionej dzielnicy Lodzi, szuka 
pc j.llcy Kasprzaka, przy której 
1^ oby miał zamieszkiwać król 
S"-e|.r<w ligowych, a zarazem ka 
” sklej drużyny ŁK?
- WL’DY^ŁAW SOPOREK.

o złożeniu gratulacji z bkazj' 
zdobycia mistrzowskiego tytułu 
P ystapiliśmy do rozmowy.
- o tym że mam już 31 lat I 

b' uram w ataku ledenastkf ŁKS-’- 
•- w lp W Polsce ładnych parę mi- 

bidzi. Mało kto pamięta jetl 
^wychowałem sl« w Gro 

gdzie stawia 
ui.1! a pierwsze kroki na bo 
aiJ ; ^ając w A-klasowel Pogoni 
A ?! Precle* dawne czasy.

_Wvie 'szą tragedie życiową 
P' ‘/y alem w 1051 roku w Kra- 
^o ;e na meczu z Garbąrnia. Wy- 
• o”. ał?m wówczas iX' barwach
neLT?’ R1:iR«O CWKS’-U. gdzie TOZ- 
poyąem gre od 1949 roku. Pod- 
h?.sn ^rn,'owskiego . spotkania na-

tam Sie niezwykle ciężkiej kon- 
zn. doznałaś w starciu z jednym 

raPbarni groźnego zła- 
2.^ “ Prawej nogi. Przez pół roku 
... występować na meczach 
ęi„c,g 'terze widza. Przekonałem 
nio u !Pry kibicem — to
nir wa sztuka.

Wiek, osób pyta mnie obecnie.
na początku sezonu Uczyłem 

hh ostateczny sukces ŁKS-u. Cieka- 
v |»ri-|ąaczytem w yniijającą odpo* 

nJSr?z powiem szczerze, li w 1 
2 ndzle tegorocznych rozqrywek,

t0 wiodła sto nam nie- 
R-rf la<;',nto, ar.f p zez moment nie 

mieli szansę 
h-i sto na najwyższy szcze* 
W llqowej d-ablny. Wykluczone.

~ !>o. bo proszę. Pierwsze dwa 
r'K,7<! mieliśmy wyjazdowe — w 
m a ow|o j Bydgoszczy. Pórażka I 
’/ n V 7‘ fracovla 1:2 1 z Polonią 
2J /''ckt-rzy. fałszywi prorocy.

nawet przepowiadać nam 
z ekstraklasy Oczywiście 

z nas nie dopuszczał myśli, 
możemy wylecieć z ligi .

wszystKich okazały się realne.
Przed meczem w Chorzowie z 

Kórnikiem Zabrze, nasz trener Wła­
dysław Król nie udzielał żadnych 
as azówek i tylko prosił:.

— Synkowie. q. ajcie spokojnie. 
Przecież zdalecie sobie sprawę, c 
co ęracle w tym meczu!

— Wyprowadzając do decydującej 
latalii swój zesp.d. miałem nerwy

• napięte jak śtruhy. Serce głośno 
omotało w piersi Zdawało mi się 
e wszyscy obecni słyszą jego przy 
pieszony rytm. Rzuciłem jeszcze 

okiem na zawodników. Na ogól wy 
dawało się. że są spokojni, ale.oni 
podobnie jak ja. czekali z niecier­
pliwością na gwizdek sędziego. Po- 
dedziałem im jeszcze, aby śię nic 

denerwować w wypadku,’ gdy je 
den z kolegów’ będzie grał gorzej.
rudno, musi go wówtezas wspie­

rać piłkarz lepiej dysponowany.
— Doprawdy trudno mi lest o-, 

kreślić, co się z nami d/ialo po 
skończonym meczu. Szaleliśmy z 
radości! kibice też. Myślałem, * że 
mnie porozrywają. Przez kilka mi­
nut dosłownie nie mogłem przemó- 
aIć ani słowa I to, nie tylko z głę­
bokiego wzruszenia; Kibice bez 
przerwy zamykali mi usta siarczy- 
■;tymi całusami. Uff... Popularność 
męczy i to porządnie.

Osobiście oi-roninie cieszę sir 
także ze zdobycia tytułu „króla 
strzelców". Prawdę mówiąc, tó do 
dobycia tego tytułu ,n'e przykła­

dałem większej wagi. Na- upartego 
mogłem mieć na swoim koncie 
-lęcej strzelonych bramek. Nasz a- 
tak gra jednak kolektywnie I to 
jest właśnie jego duży plus. Za­
wsze rezygnowałem z egzekwowa­
nia rzutów karnych. kt*re wyko­
nywali z reguły — Szymborski I 
lezlerskl.

Dziennikarze określają mnie na 
boisku mianem chytrego lisa. Du­
żo w’ tym prawdy, Zawsze, staram 
się przechytrzyć zamiary swego 
orzeHwnMa. śmiem twierdzić że 
nie ma w’ Polsce takiego pomocni- 
' a. którego nie móełbym minąć. 7. 
obrońców’ najwięcej trudności W’ 
minięciu sprawia ml ..legionista" 
Masell, a to z uwagi na to, że 
«•kracza on do akcji .bardzo ener­

gicznie 1 ostro. Nawet zbyt , ostro
Jako kapitan d użyny Jestem w 

oełnl zadowolony z postawy wszyst­
kich piłkarzy. Najważniejsze, że 
panuje wśród ' nas duża koleżeń- 
sko4c I to nie tylko na boisku, a- 
te również.I w życiu prywatnym.

; Jan Wojdyga

wszechstronny sportowiec i trener

jedenastki mistrza Polski
B

RAWO KRÓL!” „Niech żyje swej karierze rozegrał okuło 40 sio* I 1036 roku. Atmosfera olimpijska 
Król!" — skandowali wierni I kań międzynarodowych. W roz- zrobiła na mnie szczególne wraże- 
entuzjaści ŁKS, po zakończeniu nie- grywkach klubowych orał uazlai a., nic, gdyż zawsze wr pełni realizo- 
azielnego ‘ meczu mistrza Polski -z do roku 1950! j wałem i szanowałem zasadę praw-

Górnlkiem Zabrze. Trener „rycerzy _ pasją mego żvcia bvł sport od i Siwego amatorstwa.
wiosny", Władysław KRÓL wolnym najmłodszych lat*— opowiadał p. • Drugie największe moje przeży- 
krokiem udawał się wówczas do Król. — Tkwiło we mni** euś, en I cie — to zdobycie przez ŁKS tytu. 
kamer telewizyjnych, by udzielić nawoływało do uprawiania «-pnrhi I {u mistrza Polski. Dumny jestem 
pomeczowego w'ywnadu. Po drodze przez okrągły rok. D'atego t^ż gilv I z tego, że właśnie przy mojej po- 

-”-J— — 4—~v ł— ! zawierzałem na kołku piłkarskie 1 nncy iściły się 50-letnle marzenia
i buty, chwytałem za lyżwv lub nar. i wielu łódzkich pokoleń piłkarskich. 
; tv. Miałem nrzvtvm ambicta wvbL 1 To ^cst naprawdę wielkie osią.

iiacj i snięcie, wymagające Jednak wielu 
i wyrzeczeń w życiu prywatnym. W 

porcie, a w tym i w piłce nożnej, 
n ewiol? się od lat zmieniło. Kto 
chce odnosić sukcesy, kto chce o- 
siągnąć sportowe wyżyny, musi spę 
dzjć wiele godzin na boisku, zapo- 
j dnając niemal zupełnie o Innych 
przyjcmniościach dnia codziennego.

ukradkiem ocierał Izy.
— Płakałeś wtedy ze wzruszenia 

mój mężusiu — powiedziała pod. 
czas naszej wizyty u pp. Królów 
— niezwykle sympaty czna żona wy­
chowawcy łódzkich piłkarzy, pani 
Wanda.

— Wierz mi „córeczko" — wzbra.

। ty. Miałem i 
I cia się, do^

Polski.

przytym ambicję wyb? 
ijścia do reprezcntacj

nlał sie mąż — że nie udem do 
prawdy, co się wówczas ze mna 
działo. Ot. łzy odruchowo polały 
się same...

— Niedzielny mecz z Górnikiem 
Zabrze — zwierzył się pan Wiady- 
•law — kosztował mnie wyjątkowo 
dużo nerwów. Jestem niby człowie­
kiem z natury powolnym i zrów­
noważonym. W Chorzowie jednak 
sam siebie nie poznawałem. Byłem

■y i na drużynę, 1 na siebie, i na 
swój los. Bez przerwy patrzyłem, 
kiedy sędzia zakończy spotkanie. 
Ale czekać musialcm... fi o minut. 
Wypaliłem w tym okresie ponad 20 
papierosów, choć normalnie nie pa­
lę więcej niż 7 przez cały dzień.

Trener ŁKS związany jest z łódz­
kim jubilatem już od trzydziestu 
lat. Z jego osobą łączy się więc 
duży szmat dziejów tegorocznego 
mistrza Polski. Byi okres, w którym 
Król sam bronił larw ukochanego 
przez siebie -klubu, by z czasem 
przekazywać swe piłkarskie . do­
świadczenie młodszym pokoleniom

Ze sportem zetknął się p. Wła­
dysław tuż po zakończeniu I wojny 
światowej. Mieszkał wówczas w 
Lublinie, gdzie uganiał się po pod­
wórkach nie tylko za szmaclanką. 
ale również po okolicznych stawach 
jeździł na łyżwach, a na lubelskich 
przedmieściach próbował swych u- 
miejętności narciarskich. I

W okresie, kiedy reprezentacja 
Polski rozegrała swe pierwsze w 
historii spotkanie międzypaństwo­
we, młodziutki wówczas Władzie 
wstąpił do Lublinianie!. Grał w niej 
i w szkolnym klubie młodzieżowym 
do roku 1928, po czym,* już jako do­
rosły młodzieniec, przeniósł się do 
Łodzi.

Minęło więc- w tym roku 30 lat 
od chwili, w której Władysław Król 
grał w jednej drużynie ze znanymi- 
powszcchhle reprezentacyjnymi pił

Trenowałem bardzo dużo i nic I 
uważam, aby to yię ujemnie odbiło 
na moim zdrowiu lub samopoczu­
ciu. Niestety, w _ dzisiejszych cza 
sach młodzież myśli często inaczej 

— Do najpiękniejszych chwil w 
życiu zaliczam pobyt na Olimpia, 
dzie w Garmisch Pnrtenkirchen w

Szerokie plany 
piłkarzy Legii
Piłkarze warszawscy nie zawie­

sili jeszcze butów na kołku. W po­
łowie listopada WKS Legia pragnie 
.•organizować turniej drużyn war- 
szawsklch, w ktirym oprócz go- 

• nodarzy wzięłyby udział: Gwar 
dla oraz Polonia. Turniej rozgry­
wany byłby systemem ka^dy z 
każdym.

Jak się dowiedzieliśmy, w naj­
bliższych dniaeh szeregi Legii o- 
puszczają następujący zawodnicy: 
bramkarz Fołtyn, obrońca Segnlk, 
pomocnik .Jabłonowski oraz nn- 
ńastnlk Maliszewski Ponieważ pił­
karze cl hic- mieli szans grv w 
pierwszej drużynie, kierownictwo 
«'łubu udzieliło im zwolnienia, aby 
nie utrudniać im dalszej karicrv

karzam. Gałeckim, Karasiem 1
Cylem. Debiut Króla w-reprezentacji 
Polski przypadl na rok 1933. Grał 
on .wówczas w Warszawie przeciw­
ko Jugosławii. Później jeszcze bro­
nił barw Polski w meczach prze­
ciwko CSR. Danii i Rumunii.

Choć trener Król ukończył już 
50 lat. .<nie tak jeszcze dawno — 
jak sam powiada — zabawiał się 
w. czynnego piłkarza.

DRUGIE WCIELENIE WACKA

W kręgach kibiców piłkarskich 
głośno ostatnio mówi się o nowych 
..nabytkach" Legii. Pogłoski tc 
znalazły częściowo potwierdzenie 
w wypowiedzi szefa klubu płk. Po- 
tercjkL W przyszłym roku szeregi 
Legii zasilić- mają: Gadecki z Le­

chil. Nowak z Szombierek oraz 
Błażejewski ze śląska.

W najbliższych miesiącach cze­
ka Legię s:.ęrog atrakcyjnych v;y- 
jazduw za granicę. Jeśli rozmowy 
z partnerami zostaną pozytywnie 
załatwione, drużyna warszawska 
wyjodzle w końcu listopada do 
NRD na 2 mecze.

Następnym etapem zagranicz­
nych vojaży Legii będzie prawdo­
podobnie... Afryka Płd. lub Mada-, 
zasłiar. Legioniści <opuściliby War­
szawę w połowie grimnla, ńa trzy 
tygodnie, w celu rozegrania tam 
5—6 spotkań.

W lutym czeka pilkarzv Legii 
wyjazd do Jugosławii. W czasie o- 
stalnlego pobytu piłkarzy bel­
gradzkiego Partyzanta w Warsza­
wie goście zaprosili Legię na 
l-mlesięezny wspólny obóz do Jed­
nej z miejscowości nad Adriaty­
kiem. WszyslUo wskazuje na to. 
te klerown’c:wn klubu warszaw- 
sMego skorzysta z tej ponętnej 
propozycji.

Przed rokiem obchodziliśmy nie. 
codzienny jubileusz 50-letniej karle, 
ry sportowej boiskowego fenome­
na, Wacka Kuchara. By! on zawód- 
nikiem. nie ograniczającym się tyl 
ko do gry w piłkę nożną, z rów­
nym powodzeniem startował w ho­
keju i lekkoatletyce.

Wladyrław Ki‘ól jest w pewnym 
sensie drugim Wcieleniem Wacka 
Kuchara. I on pasjonował się poza 
piłką nożną. hok?jem na .lodzie, te. 
nfsem, lekkoatletyką i narciar­
stwem. Byl nawet kiedyś w tatach 
młodzieńczych zwycięzcą obecnego 
mistrza, Władka Skoneckiego.

Wychowawca łódzkich ..rvcerzv 
wiosny” większe sukcesy,-nlż‘w p‘L. 
ce nożnej, odniósł na arenie mię 
dzynarodowej w hokeju na lodzie. 
Był niemal etatowym reprezentan­
tem w tej dyscyplinie sportu. W

IEDZIELNA eliminacja wyścigo- 
t* wyeh mistrzostw Polski, roze­
brana w Częstochowie, zakończyła 
sezon motorowy. Wyłonieni zostali 
mistrzowie Polski samochodowi i 
motocyklowi.

Wśród samochodziarzy poważny 
sukces ma do Fanotowania JERZY 
JANKOWSKI, który zdobył aż dwa 
tytuły mistrzowskie. Jankowski 
startując na samochodzie „RAK", 
którego jest wspóikonstruktorem, 
w ciągu jednego sezonu znalazł się 
w czołówce najlepszych polskich 
wyścigowców.

W klasie 750 ccm. mistrzem Pol­
ski zesłał Jerzy Jankowski (AP 
W-wa) — 22 pkt., Longin Bielak 
(AP W-wa) zos ał wicemistrzem — 
20 pkt. Trzeci był An.oni Weiner

V7 > t«-'< u n’:t. czwarty — 
Zbigniew Cichowskl (AP W-wa) — 
10 pkt.

Klasa 1300 ccm: 1. Jerzy Jankow­
ski — 24 pkt, 2. Grzegorz Timoszek 
(AP W-wa) — 16 pkt. Konstanty

*AP - 1'• r-kt.
Klasa 1600 ccm: 1. K. Krajewski 

— 20 pkt, 2. Władysław S^ulczew- 
ski (AP Stonki) — 18 pkt. 3. G. Ti­
moszek — 16 pkt.
Mirt^nstv ;• . ul~ki w rajdach sa­

mochodowych. zakończonych już 
wcześniej, dały następujące wyniki:

KI. III (dn 750 ccm): 1. Jerzy Zn- 
czeniuk (AP W-wa na Renault 4 
CV).n — 20 pkt, 2. Marek Varirella 
(AP W-wa ńa „Syrenie”) — 16 pkt.

KI. IV (do 1000 ccm): 1. Kazimierz 
Tarczyński (Renault Dau-phine) — 
24 pkt, 2, Stanisław Husiniak (AP 
W-wa na Dauphiue) — 20 pkt.

KL V (do 1J00 ccm): 1. Aleksan­
der Sobański (AP Kraków na Sim- 
ca Aronde) — 17 pkt, 2. Antoni 
. e.nur 'A • Śląsk na Slmca Aron 
de) — 16 pkt.

; KI. VII (do 2000 ccm): 1. Edward 
.‘Kuszewski (LPŻ W-wa na Citroen

11 BI) — 24 pkt, 2. Michał Bleder 
ILPZ W-wa na Citroen 11 Bb — 
16 pkt.

KI. VIII (do. 2600 ccm): 1. Ksa­
wery Frank (AP Łódź na Opel 
Kapitan) — 22 pkt, 2. Mieczysław

W 15 zakładach „Szczęśliwa 7” 
stwierdzono: 2 rozwiązania z 6 tra­
fieniami — wygrane po ok. 1.353 zł, 
14 rozwiązań z 5 trafieniami — wy­
grane po ok. 1*33 zł, 117 rozwiązań 
z 4 trafieniami — wygrane po ok.

Sochacki (AP Kraków 
W-wa) — 17 pkt.

M-20

Po eliminacji w Częstochowie ty­
tuły motocyklowych wyścigowych 
mistrzów Polski zdobyli: w kat. 125 
ccm — Kaczorowski z Legii Warsza 
wa, w kat. 250 ccm — Truszyński z 
LPZ Olsztyn, w kat 350 — Kanas z 
Legii Warszawa i w kat. 500 — J. 
Hennck z Legli Warszawa.

Wyniki mistrzostw rajdowych o- 
głoszone zostaną po zweryfikowa­
niu przez Główną Komisję Spoi- 
tową.

17 specjalnym konkursie sporto­
wym Toto-Lotek z dnia 26. X. 1938 r. 
stwierdzono: i rozwiązanie z 5 tra­
fień* aml premiow. — wygrana ok. 
351.017 zł, 60 rozwiązań z 5 trafie­
niami zwykłymi — wygrane po ok. 
14.233 zł, 3.980 rozwiązań z 4 trafie­
niami — wygrane po ok. 321 zł, 
77.600 rozwiązań z 3 trafieniami —

Z uwagi na okres reklamacyjny 
wysokość nagród ulec może zmia­
nie.

Kolejne losowanie konkursu Toto- 
Lotek odbędzie się w dniu 2 listo­
pada br. na Stadionie Śląskim w 
Chorzowie w przerwie spotkania 
piłkarskiego o Puchar Sportu 1 
Przeglądu Sportowego pomiędzy 
Górnikiem Zabrze a Polonią Bytom.

W sprawie eksmisji 
wodniaków stolicy 

i ich przystani

Wiele gratulacji

dla ŁKS
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

krzewienia sportu robotnicze­
go".

Początkowo redakcja sportowa 
„Głosu Robotniczego" zamieszczała 
pełen wykaz nadesłanych depesz z 
okazji zdobycia tytułu mistrzow­
skiego przez ŁKS, ale musiała tego 
zaniechać, gdyż w tej chwili za­
brakło by na to miejsca i nie spo­
sób, je wszystkie opublikować.

Jest to jednak najlepszy dowód, 
że zdobycie przez ŁKS tvtułu mi- 

i strzowskiego zostało przyjęte w ca­
łym kralu z wielkim zadowoleniem I 
1 uznaniem. Sportowa Łódź bardzo 
cieszy się z tego, że jej „jedynak” 
— ŁKS w tak wspaniały sposób roz­
sławił Imię polskiego Manchesteru

Podczas gdy wszyscy łodzia­
nie żyją jeszcze niedzielnym 
sukcesem „rycerzy wiosny", je­
go autorzy już od środy inten­
sywnie trenują. Nie można się 
temu dziwić, gdyż 3 listopada 
drużyna mistrza Polski udaje 
się na tournee po NRF, Belgii 
i Francji.

— Zrobimy wszystko — po- 
wiedznli piłkarze — aby god­
nie reprezentować pHkarstwo 
polskie na boiskach zachodniej 
Europy!

Wierzymy im, że dotrzymają 
słowa. »

Niemal wszystkie przyjęcia, 
jakie proponowano im z okazji 
zdobycia tytułu mistrza Polski, 
postanowili odłożyć do powro­
tu z zagranicznego tournee. No- 
wokreowany mistrz Polski po­
ważnie traktuje oczekujące go 
występy na boiskach zagranicz­
nych, z czego wszyscy niezmier­
nie się cieszymy. I

JA w sprawie warszawskich wod­
niaków. Właściwie... chciałam pc- 

lu.vu_._l - ir U',..‘i.ie wu. i. atu.. 
wodn\'‘aów. Ale przecież nikt chy­
ba nie zamierza icn krzywdzić i nie 
będziemy w ten sposób inlerprcto- 
waz decyzji Stołecznej Rady Naro 
dowej, na mocy której cztery war­
szawskie ttluby wedne — Wisła Stal 
Start i AZS mają do roku 2S0O opu- 
jjić swoje dotychczasowe siedziby 
w sąsiedztwie moslu Poniatowskie­
go i przenieść sią w dalsze rejony 
w górą Wisty.

Przyczyną tej decyzji są plany 
urbanistyczne Warszawy, które 
przewidują poszerzenie plaży miej­
skiej u odcinek od ośrodka wc.a- 
sów świątecznych do mostu Ponia- 
tewskiego. idea jest dość przekeny- 
wająca. Znam.j j£uu.ną sytuacją 
stolicy w letnie upalne dni, gdy 
p^uża miejska jest tak zatłoczona, że 
po.nlądzy nagie dala warszawiaków 
trudno jest wetknąć... szpilkę. Ale, 
jak slycnać, Wydział Kultury St. RN 
nie ma w tej chwili ani aktualnej 
dokumentacji zabudowy tego tere-

przez kilka miesięcy żyją życiem 
swej przystani i na niej chcą spę­
dzać każdą wolną chwilę, będą 
mieli sprawą znacznie utrudnioną.
Z drugiej strony wyobraźmy
sobie puste z wyjątkiem kilku le­
tkich tygodni nabrzeże, wyobraźmy 
sobie Wisłę bez lodzi i żagli, do 
kórych przywykło okc przechod­
nia na moście Poniatowskiego. Żeg­
larze i wioślarze ożywiają Wisłą i 
bez nich będzie,., po prestu smut­
no.

Kochani Ojcowie miasta, gdy bę­
dziecie — jak się dowiadujemy — 
ju- niedługo ponownie rozpatrywać 
tę decyzję, weżcle sebic do 'serca 
wszystkie argumenty, również i te 
które przemawiają za pozostawie­
niem klubów na ich starym miejs­
cu. Sportowcy na pewno podporząd­
kują się decyzji, podyktowanej 
względami dobra ogółu mieszkań­
ców. A mnie te właśnie wzglądy 
przemawiać bądą za cofnięciem pier­
wszej uchwały?

nu, ani też, co ważniejsze, nlezbęd-im, iŁiti Lez, co ważniejsze, me^oąa* 
i nych na ten cel kredytów.
I Sportowcy, rzecz jasna, podnieśli 
I w elki lament. Czyż można im się

dziwić? W perspektywie mają nie 
1’dko kłopotliwą i kosztowną prze­
prowadzkę i urządzanie się na no­
wych terenach, lecz również u- 
tiatą wygodnego • uświęconego 
długoletnią tradycją miejsca, kc- 
zystneao :e względu na tatwy do­

jazd. Utrudnione będą dojazdy, 
utrudnione treningi...

Rozumiejąc doskonale nastroje, 
jakie wspomniana decyzja wywołana 
u wodniaków, spróbujmy na spra­
wą spojrzeć od strony ogólnej. Bo 
jeśli Siołeczną Radą Narodotoą nie 
bardzo w .tej chwili, stać na pełne 
■ag'spodarowanie tego terenu, to 
może warszawiacy na tym intere­
sie wcale tak dużo nie skorzystają? 
Tym bardziej, że owe cztery kluby, 
które już w roku ubiegłym otwie­
rały swoje podwoje nie tylke dla 
swych członków, deklarują goto­
wość dalszego pre-wadzenia takiej 
polityki, a nawet poczynienia pew­
nych inwestycji dla wygody plażo­
wiczów. Można przecież dojść d<‘ 
takiego porozumienia, by inwesty­
cje te były w zgodzie z planami 
urbanistycznymi stolicy.

Pia~a miejska czynna jest przez 
3 miesiące* praktycznie przez kilka 
pogodnych tygodni lata. Kluby na- 
lomiait żyją intensywnie od pier­
wszych wiosennych dni do późnei 
jesieni, z jednej strony — żywot 
ność ich siłą rzeczy bądzie musia- 
’a się nieco zmniejszyć, tuobec da­
lekiego i długiego dojazdu, a w 
każdym razie wodniacy, . którzy

Aż trzy
walkowery
w I lidze
strzeleckiej;

Mag

M. Wójcicki

Ostatnia niedziela ligowa strzel­
ców przyniosła dość „n ezwykle” 
rezultaty. Aż trzy spotkania w tej 
kolejce rozgrywek, mimo że wy­
niki osiągnięte przez poszczegól­
nych zawodników zaliczone zostały 
zespołom — zakoń-zyly się walko­
werami. Przyczyna tego było to. że 
niektóre kierownictwa klubów w 
sposób wyraźny nie przestrzegają 
punktów- regulaminu rozgrywek.

W wypadku ostatnich suotkań, 
kierownictwa Legli I Zawiszy zlek­
ceważyły sobie ten punkt regulami­
nu, w którym mówi się, iż zespo­
ły powinny na' dwa tygodnie przed 
spotkaniem zawiadomić przeciwni­
ków o terminie i miejscu spotkania. 
W wyniku tego zaniedbania obser­
watorzy zespołów LP2 Gdańsk, 
4ZS Warszawa i AZS Gdańsk przez 
kill-a godzin . bezskutecznie szukali 
mie’sca zawodów a nadepnie nie o- 
gladajec ich, odjechali do swveh ro­
dzinnych miast z „kwitkiem”. Do­
piero stamtąd wystosowali do Za­
rządu Głównego protesty i infor­
macje.

Wydział Spraw Sportowych Za­
rządu Głównego PZSS pisma te roz­
patrzył 1 w rezult.-cie postanowił 
konsekwentnie realizować zasady 
regulaminu.Postępując w myśl tycii 
zasad Wydział Spraw Sportowych 
zadecydował by punktv uzyskane 
przez poszczególnych zawodników 
wliczyć ortnowiednim zespołom ale 
spotkania Zawiszy, Legli i AZS Ro- 
.atmeo, gdzie miała miejsce nlenra- 
wrtiowa obsada sędziowska, zwery­
fikować jako walkowery na nieko­
rzyść tych zespołów. W tej syluacll 
wyniki szóstej kolejki spotkań I U- 
gi przedstawiają się nastepuiaco: 
A^?Jard-a — Start Efle 2:0
93733:8741, AZS W-wa — AZS Rokit- 
nlca w. o, 2:0 9257:9439, LPŻ Grtnnk

2:0 AZS
Gdańsk — Legia w. o. 2:0 3580:9GG8.

■ Gwardia W-wa 
AZS Gdańsk 

.•Zawisza
4. Legia
5. Broń Badom
6. LPŻ Gdańsk
7. AZS W-wa
3. AZS Rokitnica
9. stan Bdg

56522 
463^8 
53187 
5298« 
4T0GI 
46223 
469F9 
4?098 
43575 .

UM
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roku InP'i biegacze

dystansów
ŁUGODYSTANSOWCY polscy 

fi” wywalczyli sebie w tym sezo­

nie niezwykle wysoką pozycję 
wśród czołówki lekkoatletycznej 
świata. Trzy tytuły mistrzowskie

BAS I A
IESZKANIE jest noyyo- 

-1’* cześnie urządzone; na jed­
nej ze ścian półki z dziełami 
wybitnych pisarzy, periodyka­
mi jak „L‘Architecture d‘ąu- 
jourd'hui", „Architecture and 
Art", „Architectural Forum". 
Obok stos płyt z nagraniami
Louisa Armstronga, nieco

zdobyte na mi.-trzostwach Europy. । 
a prócz tego jedno drugie 1 Jedno : 
piąte miejsce wywalczone w fira- { 
łach sztokholmskich — mów'ą już ■ 
same za siebie. Polacy na długich dy­
stansach zdecydowanie królują w 
Europie i na świecie. a rekord świa- j 
ta Jerzego Chromika w biegu na 
3000 m z przeszkodami Jest Jednym 
z najwyższych osiągnięć naszej lek­
koatletyki w tak pełnym sukcesów ! 
roku 1958. |

Najlepiej zresztą o osiągnięciach 1 
Polaków na długich dystansach mó- j 
wią zamieszczone przez nas dziś [ 
zestawienia remi!a ów osiąganych । 
przez poszczególnych biecarzy. Prze- j 
waga Polaków jest najbardziej wi- i 
doczna w biegu na 3000 metrów, na 
którym to dy taksie, najczęściej zre- i

dalej wiszą na ścianie... sprin- 
terskie kolce i sterczy długa 
metalowa tyczka lekkoatletycz-

Kto tutaj mieszka? Student 
architekury w Krakowie i' jed­
nocześnie czołowy lekkoatleta 
Polski, Zbigniew Janiszewski 
i nrstrzyni Europy, jego żona 
Barbara.

Przy czarnej kawie ci mło- 
| dzi ludzie rozmawiają z jedna- 
| kim zapałem o dzie ach słyn- 
; nvch architektów: Corbusiera, 
: Wfighta, jak również o tym, 
! jak należy zachować się nad 
, poprzeczką, znajdującą śię W 

blisko 5-metrowej odległości od

wracamy na- boisko. Muszę ci 
powiedzieć, że z przerażeniem 
myślę, iż' kiedyś trzeba będzie 
schować kolce do szafy.', Pocie­
szam się tylko, że mając nawet 
40 lat będę mogła gdzieś na' li- 
boczu, pocichutku pobiegać 
Przyda się to; choćby tylko do 
utrzymania linii; có dla, kobiety 
jest niemniej ważne! A poza 
tym sport jest zbyt atrakcyjny, 
żeby nirn się nie interesować.

— Zwłaszcza gdy się zdoby­
wa medale, wygrywa , mistrzo­
stwa Europy...

— A pewnie, i to też jest dla 
ludzi. Dla mnie Sztokholm był 
naprawdę czymś wielkim, cze­
go się szybko nie zapomina.

— To może przypomnisz nam 
„swój” Sztokholm?

s artnwali. Wśród 12 zawodników, j 
którzy pokonali 5 km w czaple leu- ' 
szym niż J4 minut, znajdujemy naz- , 
wiska czterech Polaków — Krzysz­
kowiaka, Zimnego, Jochniana i O* ■ 
żoąa. Na 19 rezultatów lepszych I 
lub równych 14 minutom, zna duje 
się 9 wyników polskich. Krzyszko* 
wink figuruje na tej liście czte­
rokrotnie. Jochman I Zimny — po 
dwa razy i Ożóg — raz.

Z zawodników innych krajów naj­
więcej. bo po trzy pozycje rrają 
biegacze ZSRR i W._ Brytanii. Dwu­
krotnie widzimy tu byłego rekor­
dzistę świata Sandora Iharosa, a po 
razie — reprezentanta CSR — Jurka 
i biegacza niem eckiego — Jankę. 
I chociaż listę otwiera biegacz bry­
tyjski — Gordon Pirie z najlepszym 
tegorocznym czasem na dystansie i 
km — 13:51,6, to przewaga Pola­
ków w tym biegu jest przytłacza­
jąca.

W biegu na 10 km, który u nas 
hył stosunkowo mało biegany przez 
czołowych zawodników (poza Ożo- 
glem). sytuacja 'jest bard tlej wy­
równana. Tutaj Polacy, wśród 15 
najlepszych rezultatów figurują 
sześciokrotnie: Krzyszkowiak, w

Marian Jochman Fot. ,.ps"

i Wybitnych sportowców zna- 
; my .ia o;’,ół tylko z. boiska. Oce­

niamy prawie wyłącznie ich 
sprawność fizyczną, zapomina 
jąc często, że są to przecież 
normalni członkowie społeczeń­
stwa, mający swoje „prywatne" 
zainteresowania, swój zawód 
który zdobyli niejednokrotnie 
po wieloletnich studiach.

[ Zostawmy jednak ten temat 
j na uboczu i porozmawiajmy z 
■ urocza panią domu o tym, co 
i naszycli Czytelników najwięcej 
i interesuje.
| — A więc Basiu, ray nie znu
I dzilo ci się już biegać?
I ■— Jeszcze jedno słowo i ob- 
I rażę się! Jak można znudzić się 
. sportem, przecież to najwspa. 
■ malsza, pomijając ciężki tre- 
i ning, rozrywka po pracy. 'Ci. 
I którzy dopiero niedawno za- 
| smakowali w zwycięstwach na 
bieżni, mc-gą, Zrażeni jakimś 

j niepowodzeniem, wycofać się 
; czy znudzić, jak to powiedzia- 
; ieś. Ale my — „starzy" lekko- 
I atleci, jesteśmy zarażeni spor­

tem i po każdorazowym krót­
kim odpoczynku z radością

NADRABIAŁAM MINĄ..

— Z przyjmnóścią tym więk. 
szą, że dla „PS". . Na długo 
przed mistrzostwami liczyłam 
się z możliwością zdobycia bo­
daj brązowego medalu. Treno. 

• walam chętnie, traktując bez li­
tości własne lenistwo. Khżdy 
niemal start na 2Ó0 m był uda 
ny. Jednak tuż przed wyjazdem 
do Sztokholmu z przerażeniem 
stwierdziłam, że" moja-forma 
gwałtownie słabnie. Nie wie­
działam czemu to przypisać9' 
Może zbyt,dużej ilości startów? 
Biegałam przecież ha Memoria­
le im. Kusócińskiego, potem w 
Hanowerze. Hamburgu, Pocz­
damie, Krakbwie Ha AMP, 
Bydgoszczy na mistrzostwach 
Polski, podczas meczu z USA:.. 
Zajmowałam miejsca w blokach 
startowych — około 11 raży. To 
chyba jednak za dużo. Pod ko­
niec przegrałam ż Niemką Sa- 
day w Poznaniu. I chociaż nad­
rabiałam miną — serce drżało 
na myśl o czekających, mnie

niem znawców, był on najlep­
szy, bb nie zalany wodą. Ja sie 
na ■ nim dobrze nie czułam. O 
metr; czy dwa z boku siedzieli 
już ludzie i słyszałam, ieh głosy, 
czułam na sobie spojrzenia, wi­
działam skierowane obiektywy 
apąratów. Pomimo wielokrot­
nych startów i tzw. otrzaskania 
się z ’ wielotysięczną, widownią, 
byłam stremowana.

. Deszćz, mżył bez przerwy 
Gdyśniy zajmowały miejsca na 
torach; Angielka Paul nagle 
podbiegła do’ sędziego i popro­
siła o chwilę przerwy, w 5 mi­
nut później lekarz dawał jej 
zastrzyk znieczulający chorą 
nogę. Nową przerwa, nowa 
okazja do; denerwowania się. 
.1 w końcu „biały lizak" sędzie­
go wędruje w górę.

Strzał... i zaczęło się! Poprze­
dnie zdenerwowanie znika 
gdzieś bez śladu. Teraz nie ma 
czasu na rozmyślania. Przede 
mną znajduje się długa wąska 
dróżka z rozciągniętą gdzieś 
daleko białą taśmą, a obok pięć 
dziewcząt, pięć groźnych prze­
ciwniczek. pięć konkurentek, 
które trzeba zwyciężyć. Biegnę z 
przymkniętymi lekko, jak zwy­
kle oczami, jak przez mgłę wi­
dzę pędzącą obok mnie Angiel­
kę Paul, Ath. nie dać się wy- 
prżędzić!- Kiedy do. ipęty pbzo- 
żtałb jakibś IÓÓ metrów, słyszę 
nagle przejmujący krzyk Bły­
skawicznie przemknęła mi myśl 
— Ahgielka odniosła kontuzję. 
Wiedziona jakimś odruchem 
chciałam się zatrzymać — iść 
,i; pomóc' jej. Trwało to - jednak 
-krótko. Biegłam dalej.... O! Po­
patrz ńa to zdjęcie — tak wy­
glądał finisz.

MUZYKA PRZYSZŁOŚCI
Na1 nieznanej w Polsce foto-

bojach w Sztokholmie. Pomyśl,
I trzy biegi na 200 m w ciągu

dwóch dni. Dużo!

grafit trzy zawodniczki

którego posiadaniu znajduje 
najlepszy tegoroczny wynik na
świecie — 28:56,0, uzyskany w bie­
gu o mistrzostwo Europy w Sztok­
holmie. jeszcze raz wpi~al się na 
naszą lis-ę z rezultatem Uzyskanym 
w Lipsku. Jedyny1 prawdziwy spe­
cjalista tej konkurencji w Polsce, 
Stanisław Ożóg, jako jedyny z za­
wodników. reprezentowanych wśród 

czołowej 10, figuruje z czterema 
swoimi wynikami;

Jeśli chodzi o przeciwników — to 
w tej konkurencji zawodnicy ra­
dzieccy okupują, podobnie jak Po­
lacy. sześć miejsc, z tym, że jedy­
nie Żuków pochwalić się może dwu­
krotnym umieszczeniem jego naz­
wiska. Z reprezentantów pozosta­
łych krajów widzimy jeszcze — 
dwóch Brytyjczyków — Eldona i 
Merrimana oraz Węgra Kovacsa.

. Trzeci z biegów długich — 3000 
metrów z przeszkodami, ukoronowa-

MOSKWA. W rozgrywkach o Pu-
char ZSRR wyłonieni zostali juz
finaliści. Są to moskiewskie dru­
żyny Torpedo i Spartak. Torpedo 
w półfinałowym meczu wygrało, 
po dogrywce, 2^1 z obrońcą pucha-

ny Jest rekordem świata Jerzego 
Chromika. Na drugim miejscu i to 
nie tyllio na listach tegorocznych, 
ale w ogóle w historii tego dy­
stansu, znajduje się rezultat Zdzi­
sława Krzyszkowiaka, uzyskany w 
tym samym rekordowym biegu w 
Warszawie, podczas meczu Polska 
— USA. Zarówno Chromik, jak i 
Krzyszkowiak wśród 17 najlepszych 
tegc-roczńych rezultatów’ na ’’świe- 
cle, mają jeszcze po dwa swe wy­
niki, ustępują jednak wyraźnie naj­
częściej startującemu na tym dy­
stansie rekordziście ZSRR i wice­
mistrzowi Europy — Siemionowi 
RżyszczynnwL , Rżyszczyn uzyska! 
5 wyników, które go kwalifikują 
do najlepszej siedemnastki. Polska 
i ZSRR mają w tej konkurencji, 
podobnie jak na 10 km, po 6 po­
zycji.

Dwukrotnie figuruje tu reprezen­
tant NRD. Buhl i po razie — bie­
gacz NRF Hiineke oraz Węgier Var- 
ga i jedynj’ reprezentant krajów 
pozaeuropejskich na długich dystan­
sach — Amerykanin Coleman, któ­
ry swój wynik — 8:41,0, uzyskał 
również w Warszawie, goniąc bie­
gnących po rekord świata Chromi­
ka i Krzyszkowiaka.

Jak widać z naszych zestawień, 
polscy długodystansowcy stanowią 
rzeczywiście poważną siłę, a Ich 
stałeść formy i częste uzyskiwanie 
wyników najwyższej klasy świadczą 
o bezapelacyjnym królowaniu Po­
laków w biegach na 5000 m, 10000 
m i 3000 m z przeszkodami.

J. SamulskI
ru moskiewskim Lokomotiwem, a
Spartak w tym samym stosunku 
pokonał moskiewskie Dynamo. 3 KM Z PRZESZKODAMI

PRAGA. CSR rozegrano 11
kolejkę spotkań ligowych. Oto jej 
wyniki: Dukla Praga — Dynamo 
4:0. Spartak Stalingrad — Ostra- 
av 2:2. Trnava — Pardubice 4:0. 
Ruda Hvezda Brno — Koszyce 1:0, 
Slovan Brat — Snartak Sokolovo 
2:3. Żilina — U«ti 2:0, Tatran Pre- 
sov — Ruda Hvezda . Bratysława 
4:2. W tabeli prowadzi Tatran Pre- 
sov 12 pkt, przed Rudą Hvezdą 
Bratysława l Duklą — po 11 pkt.

BERLIN. W lidze NRD padly w 
niedzielę następujące wyniki: Che- 
fnie — Vorwaerts 1:1, Dynamo — 
Rotation Liprk 6:3, Jera — Ein- 
heil 5:2. Zwickau — Empor 3:0, 
Wismut — Aktivist 3:0. Lokomotive 
— Fortschrltt 6:0. Turbine — Ba- 
belsberg 3:1. W tabeli prowadzi 
zdecydowanie VorwMrls z Berlina.

BERLIN. Czołowy zespół piłkar­
ski NRF Schalke 04 pokonał w 
międzynarodowym spotkaniu fran­
cuską drużynę Soch.nux 5:0 (4:0). 
Spotkanie między Alemannlą A- 
achen i Racingiem Strassburg za­
kończyło się zwycięstwem piłkarzy 
niemieckich 3:1 (0:1).

. TIRANA. Znani już są finaliści 
rozgrvwek o Puchar. Albanii. 
Miejsce w finale wywalczyły: dru­
żyna Partizan. która w półfina­
łowym meczu pokonała klub Ka- 
waya 2:0 oraz zespól Skanderbeg z 
Korczy dzięki zwycięstwu nad Ti­
raną 1:0.

„PRZEGLĄD SPORTOWY” 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA” 
Redaguje Kolegium w składzie 

Grzegorz Aleksandrowicz (sekre­
tarz redakcji), Lech Cergowski. 
Edward Strzelecki (redaktor na­
czelne), Witold Szeremeta (sekre­
tarz redakcji). Jerzy Zmarzlin 
(zastępca naczelnego redaktora). 

Warszawa, Mokotowska 24. HI 
p. Telefony: Centrala S4241 i »4242 
oraz bezpośrednie — Redaktor 
Naczelny I Sekretariat — «9116 
Sekretarz Redakcji — 8241)4. Dzia: 
Sportu - 88108, 89086, Redaktor 
Naczelny przyjmuje w dni pow 
szcdnle w godz. 12—13 

Zdezaktualizowane egzemplarze 
dzienników i czasopism można 
nabywać w Centrali Kolportażu 
Prasy I Wydawnictw „Ruch” - 
Warszawa, ul. Srebrna nr 12.

Adres Administracji — Wydaw­
nictwo „Prasa Sportowa", War 
szawa. Mokotowska 24, III p„ teł 
84241.

Zaktady Graficzne 
„Domu Słowa Polaklego”

Zam. 6375

8:32,0 Jerzy Chromik, Polska 2.8 Warszawa
8:33,6 Zdzisław Krzyszkowiak, Polska, 2.8 Warszawa
8:35,6 Siemion Rżyszczyn, ZSRR 21.7 Tallin
8:35,8 Jerzy Chromik, Polska 29.6 Bratysława
8:37,4 Hans Hiineke, NRF 3.8 Kassel
8:37,6 Hermann Buhl, NRD 3.8 Kassel
8:38,2 Jerzy Chromik, Polska 22.8 Sztokholm
8:38,2 Hermann Buhl, NRD 27.9 Lipsk
8:38,8 Siemion Rżyszczyn, ZSRR 22.8 Sztokholm
8:39,8 Siemion Rżyszczyn, ZSRR 27.9 Lipsk
8:40,6 Sergiej Ponomariew, ZSRR 21.7 Tallin
8:40,8 Siemion Rżyszczyn, ZSRR 7.7 Moskwa
8:40,8 Gyula Varga, Węgry 7-9 Budapeszt ‘
8:41,0 Phil Coleman, USA 2.8 Warszawa
8:41,0 Zdzisław Krzyszkowiak, Polska 13.10 Warszawa
8:41,6 Zdzisław Krzyszkowiak, Polska 7.7 Moskwa
8:42,0 Siemion Rżyszczyn, ZSRR 23.8 Moskwa

5 KM )

13:51.6 Gordon Pirie, W. Brytania 28.8 Goeteborg
13:52,2 Kazimierz Zimny, Polska 1.8 Warszawa
13:52,2 Miroslav Jurek, CSR 28.8 Goeteborg '
13:53,2 Zdzisław Krzyszkowiak, Polska 25.9 Erfurt
13:53,4 Zdz!sław Krzyszkowiak, Polska 20.7 Bydgoszcz
13:53,4 Zdzisław Krzyszkowiak, Polska 23.8 Sztokholm
13:53,8 Peter Clark, W. Brytania 13.9 Paryż
13:54,6 Marian Jochman, Polska 1.8 Warszawa
13:55,2 Kazimierz Zimny, Polska 23 8 Sztokholm
13:57,2 Sandor Iharos, Węgry 25.9 Erfurt
13:57,2 Zdzisław Krzyszkowiak, Polska 1810 Bydgoszcz
13:57,4 Marian Jochman, Polska 18.10 Bydgoszcz
13:57,8 Jewgienij Żuków, ZSRR 29 9 noeteborg
13:58.2 Sandor iharos, Węgry 

Piotr Bolotńikow, ZSRR
4.10 Saarbriickcn

13:58.8 19.7 Tallin
13:59,4 Friedrich Jankę, NRD 7.9 Lipsk
13:59:6 Stanisław Óżóg, Polska 20.7 Bydgoszcz
13:59.8 Hubert Parnakivi, ZSRR 19.7 Tallin
14:00,0 Stanley Eldon, W. Brytan1 a 13.9 Paryż.

10 KM

28:56.0 Zdzisław Krzyszkowiak, Polska 19.8 Sztokholm
28:58.6 Jewgienij Żuków, ZSRR 19.8 Sztokholm
29:022 Nikołaj Pudów, ZSRR 19.8 Sztokholm
29:02,8 Stanley Eldon, W. Brytania 19.8 Sztokholm
29:03.2 Stanisław Ożóg, Polska 19.8 Sztokholm
29:03,8 John Merrlman, W. Brytania . 19.8 Sztokholm
29:04,4 Jewgienij Żuków, ZSRR 7.7 Moskwa
29:04,4 P!otr Bolotńikow, ZSRR 7.7 Moskwa
29:05.4 Alęksiej Diesiatczikow, ZSRR 7.7 Moskwa
29:05.6 Jozsef Kovacs, Węgry 7.7 Moskwa
29:06,4 Lembit Virkus, ZSRR 25.8 Moskwa
29:07,6 Stanisław Ożóg, Polska 29.6 Bratysława
29:09,0 Stanisław Ożóg, Polska 19.10 Bydgoszcz
29:10,8 Zdzisław Krzyszkowiak, Polska 28.9 Lipsk
29:12,0 Stanisław Oióg, Polska 28.9 Lipsk

Warmiński

Stanisław Oióg
Fot. „PS" — M. Szymkowskl

Do tego trzeba dodać niesły­
chane' obciążenie psychiczne 
Niechcący znalazłam- się w ’ cen-, 
trum zainteresowania licznych 
kibiców lekkoatletycznych • nie 
tylko - 'Polski ale i Niemiec. 
Włoch, Anglii, Szwecji. Podob­
no wiele osób życzyło mi pierw­
szego miejsca i liczyło ńa zło­
ty medal. Możesz sobie wyob­
razić jak niepewnie chodziłam 
po ziemi.

NERWY... NERWY...! .
W Sztokholmie najpierw było 

100 mr- W"biegif 'tynil Tlić: «16- 
garałdm żadnej roli i oczywiś­
cie sa^nd^oćKoicie ńid jiólepśiiy- 
ło si^. Pfźysżedł w kóftću 
22 sierpnia. Chyba — piątek. 
Nastąpiły eliminacje na 200 
metrów...' '

■ Wylosowałam szósty - tor. — 
Deszcz padał bez przerwy. Ur 
brana w grube dresy, opatulo­
na chustką, ńie mogłam się 
zdobyć na zrobienie kilku 
„przebieżek". Ale jakoś poszło. 
Wygrałam swój przedbieg i 
byłam już w półfinale, mają­
cym śię odbyć tego samego dnia 
po południu. W przerwie mię­
dzy jednym a drugim, podener­
wowana nie mogłarn nawet' się 
położyć. Zamiast H; siebie w 
pokoju, siędziałam zw ogólnej 
Sali, przysłuchując, się chrapli­
wym śpiewom Armstronga, na­
turalnie . z płyt

Obiadu ńie byłam w .stanie 
zjeść. Wypiłam tylko szklankę 
mleka i pojechaliśmy na sta­
dion. To co później nastąpiło, 
nie jest aż tak ciekawe, ażeby 
się dłużej rozwodzić. - Powiem 
tylko, że pragnęłam ża wszel­
ką cenę nie zawieść.

Wygrałam! Dostałam się do 
finału' * .

CHCIAŁAM ZATRZYMAĆ ŚIĘ
I nareszcie ostatni feieg. Też 

ną szóstym torzę. Podobno, zda-

metr‘-przed taśmą, wysoko u- 
niesiona • na . palcach uśmiech­
nięta, bez zwykłego w takich 
momentach grymasy wysiłku 
na twarzy, Basia,' a tuż 'ża ńią 
pochylone w jakiejś rozpaczli­
wej pogoni — rekordzistka Nie­
miec Sadau i mistrzyni Europy 
z 1954 roku — Rosjanka It- 
kina.

— To było wszystko, co mogę 
ci powiedzieć o największym 
dla mnie w spo-rcie dniu...

— Który nasz medal w Sztok­
holmie sprawił ci jeszcze ra­
dość?.

— Chyba Piątkowskiego. Ed- 
mund J;o .taki porządny; spokoj- 
ny, dobry-chłopak, że trudno 
nić radować: śię jego zwycię­
stwami.

— Szkoda, że Zbyszka (mę­
ża) nie było' w Sztokholmie — 
zacząłem ostrożnie...

— A no szkoda! ‘ Ma w tym 
roku pecha. Czerwcowa kontu­
zja stawu. skokowego i kolano 
wego zmarnowała mu sezon.

— Baśka, ńie roztkliwiaj się 
— oderwał śię na chwilę od. 
architektonicznego projektu 
Zbyszek. — Postaram się po­
prawić w roku następnym.

—r A ty co plśnujeaz, Basiu?
— Może uda nii się pobić re­

kord życiowy...-. Myślę o Olim­
piadzie w Rżycie i może o... 
Igrzyskach w Tokio.

— A nie bóisź się konkuren­
cji w Polsce? >

— Bo ja wiem? Na razie nikt 
mi po piętach pie depce. Może 
na 100 metrów Wgprzyszłym ro­
ku „Kusionka? bśdzie ode mnie 
lepsza, lecz na ZOO metrów nie 
dam się wyprzedzić.

No ale teraz posłuchajmy 
muzyki. )'-1 .

Z adaptera .półynęły dźwięki 
piosenki Armstronga, którą 
wraz ż pp. Janiszewskimi wy­
słuchał w nabożnym skupieniu.

Witold Duński

rrosze
NA pierwsze wstępne pismo 

Polskiego Komitetu Olimpij­
skiego, adresowane do znanycn w 

.iraju ośrodków polonijnych za 
granicą, a dotyczące akcji Fundu­
szu Olimpijskiego nadeszło Już 
na Frascatl 4, ponad 50 odpowie- 
<izl. Prawie wszyscy nadawcy od 
razu wyrażają gotowość zakupu 
odznak PKOI. Listy są serdeczne, 
pcchwalające akcję PKOI, wyraża­
jące gotowość uozlelehia pomocy* 
< ozpowszechniania idol Funduszu. 
Odpowiedzi przychodzą także od 
osob, do których pismo PKOl-.nle 
było adresowane, pomoc przycho­
dzi nieraz z zupełnie nieoczekiwa­
nej strony. -

W Los Angeles wychodzi mle. 
slęcznik — Jednodniówka — wyda­
wany przez Polonię dwóch stanów 
Kalifornii 1 Arizony. Pewnego dnia 
egzemplarz miesięcznika , znalazł 
się na stole w pokoju, gdzlę pra- 
cu|ą ludzie związani z Funduszem 
Olimpijskim. Ku ich zdumieniu 
przeczytali w piśmie polonijnym 
swój Ust informujący o powstaniu 
akcji Funduszu Olimpijskiego, 
irzerlru kowany In' extenso I opa, 
trzony przychylnym komentarzem. 
\ działacze PKO) dopiero po o- 

ti zymanlu miesięcznika dowiedzie­
li się o Istnieniu wydawnictwa.

ZNANY emigracyjny publicysta 
Zygmunt NOWAKOWSKI za­
mieści! w londyńskim „Dzien­

niku Polskim I Dzienniku Żoł­
nierza" artykuł, w którym ■ de- 
klaruje swą pomoc dla Funduszu 
Olimpijskiego 1 wzywa wszystkich 
rodaków do poparcia wysiłków

PKQ1. Artykuł został ,opatrzony. ty­
tułem „Wepółlatnlenle”. , w jakiś 
czas później • Zygmunt ■ Nowaków, 
skl przysłał do PKO1 llśt, w któ- 
rvm donosi, że ćhćąc uniknąć 
komplikacji, związanych - i przesła­
niem gotówki, zakupił w Anglii 
strzykawki lekarskie, p.aalęyllnę i 
witaminy | przesyła Je’ pod adre­
sem PKO! w przekonaniu, że to też 
Jest, potrzebne: Sportowcom.

Firma Handlowa „Odra” z Mel. 
bourne (Australia), -która Jest 
tamtejszym korespondentem (tak 
to zdaje się nazywa) zawiadamia 
PKO1. że bardzo chętnie ..podejmle 
się pośrednictwa w przyjmowaniu 
wpłat na Fundusz l-iajtnle. się 
tym bez pobierania, żądnej prpwi- 
zjl.'

„Banco Continental” z Buenos 
Aires (Brazylia), zobowiązuje się 
rozesłać bezinteresownie, odznaki 
PKO1 do ośródkóvP.!.Wi1bni.|nych, 
a sam stawia do dyrśmOeJI PKO1 
kwotę 100 dolarów.

Agencja - Handlowa; w-. Parth 
(Australia) zamawia lOftaSlbumów 
„W biało . czerwonych • * barwach" 
1.5 odznak PKO1. . :

firma „Delta"-. ®. Sydney (Au­
stralia) pódejmuje'. sif -ibizlntere- 
sownego rozprowadzenia"?:' wydaw. 
nlctw ( odznak PKO1. - ’-

W akcji Funduszu .Olimpijskie­
go blerze udział nie tylko nasza e- 
mlgracja. Praecwnley Ambasady 
Polskiej w Helsinkach-.-,zamówili 
(oczywiście z* -dęwlzy) odznak, 
1 medal -pamiątkowy- i-24 Albumy. 
Pracownicy Biura Radcy Handlo­
wego w Londynie ząmąwiają .18 
odzaiak I 4 albumy, a pracownicy

Jeszcze jeden interesujący fragment z niedzielnego meczu ro­
zegranego w Chorzowie pomiędzy Górnikiem Zabrze i ŁKS 
Łódź. Bramkarz Kaczmarczyk likwiduje atak Wieteskiego z ŁKS 
Bramkę gospodarzy asekuruje Olejnik (6), a na wynik tej akcji 

oczekuje Soporek (10) 1
rot. CAr

Rozmyślania nad ligową tabelą

ŁM prwftp
pod każdym względem

Dla BadowlwycŁ
los był zbyt surowy

ROZGRYWKI piłkarzy zakończo­
ne. W niedzielę wieczorem 

wpisaliśmy ostatnie cyfry do ligo­
wej'tabeli, poćtśumówśfiśńiy Strony 
,‘winleń" i „ma", a po sprawdze­
niu Obu kolumn, odesłaliśmy sza. 
chownlcę I ligi oraz tzw. tabele 
skrócone’ do druku. Wydawałoby 
się. że wszystkie sprawy wynika­
jące z tabeli zostały wyczerpane. 
A czy tak jest naprawdę?

Każdy szczery miłośnik piłki 
nożnej, żyjący na codzień najdrob­
niejszym nawet szczegółem cało­
rocznych rozgrywek ligowych, wie 
doskonale, iż na tym poprzestać 
nie można, iż dopiero teraz nad. 
szedł czas na dokładną analizę 
cyfr, wyciąganie z nich wniosków 
no, i wreszcie długie, a Jakże In­
teresujące rozważania.
, Nie mamy możliwości „przeina­
czać" tabeli na wszystkie możliwe 
sposoby, bo' fakkolwiek są one bar­
dzo interesujące. zajęłyby zbyt 
dużo miejsca. Pozostawiamy je 
starszym i młodszym miłośnikom

piłkarskich cyfr na długie, zimo, 
we, wieczory.

_ Chcemydziś tylko pokajać Czy 
teihikdrn ile* ‘Wniosków nasuwa się 

gdy przyglądamy się liczbcm. M. 
in.’ moińą tu znaleźć potwierdze­
nie niektórych słownych stwer- 
dzeń * z '* poprzednich numerów 

,,PS“. Chodzi przede wszystkim o 
2 zasadnicze sprawy: Czy Jedenast. 
ka ŁKS jest rzeczywiście najlepszą 
drużyną sezonu i czy do II Hql 
spadły 2 najsłabsze zespeły?

W pierwszej stwierdziliśmy, że 
bezwzględnie tak. w drugiej wyra­
ziliśmy pogląd, podzielany zresztą 
przez sporą część opinii, że dru­
żynę Budowlanych Opole los do­
tknął zbyt surowo, że obok Stall 
Sosnowiec na degradację zasłuży, 
la raczej inna drużyna. Która? 
Niech Czytelnicy, zastanowiwszy 
się n.ach zamieszczonymi poniżej 
dwiema tabelami osądzą sami.

Najpierw tabela ułożona według 
ilości odniesionych zwycięstw i 

przegranych:

boisko
zwycięstwa

1. ŁKS
2. Polonia Bytom
3.
4.
5.
6.

8.
9.

10.
11.
12.

Gwardia W--wa 
Ruch Chorz. 
Górnik Zab. 
Legia W-wa 
Wisła Kraków 
Lechia Gd. 
Cracovia 
Polonia Bdg. 
Budowlani Op. 
Stal Sosn.

A teraz inna tabelka,

wł. •
9
8
7
8
7 
8
7
7
6
5 
5

obce
4
4
5
3
3

(13)
(12)
(12)
(11)
(10)

remisy 
wł. ob.

1 5
przegrane 

wt. ob.

ułożona

samej ambasady zamówili .. od 
przedstawiciela PKOI p. Dłutka, 
bawlącegp w ApglH z okazji meczu 
l.a, Warszawa — Lóndyn, od­
znaki FO za około 12 funtów.

według różnicy między zdobytymi 
i straconymi bramkami, obok dla
porównania stosunek bramek.

1. ŁKS + 37 2.54
2. Polonia Byt + 28 2.33
3. Górnik + 26 1.84
4. Ruch + 10 1.35
5. Gwardia + 3 1.07

. 6. Legia 0 1.00
7. Cracovia 9 0.80
8. Wisła 11 0.78
9. Lechia — 11 0.75

10. Budowlani — 13 0.63
11. Polonia Bdg. — 27 0.53
12. Stal — 33 0.40

Wyraźnie widać. te ŁKS miał
w przekroju całego sezonu najt^p*
szy atak l dobre linie obronne,

ł AiśCUCH ludzi dobrej- woli, 
"przyjaciół sportu, Polaków ży- 

Jących poza granicami Polski — 
rośnie.- Mistrzyni. Olimpijska z Am­
sterdamu Halina KONOPACKA- 
SZCZERBINSKA, ■ zawiadamia, że 
podejmuje -. sie rozprowadzenia od. 
znak na terenie ,Npwego Jorku. 
J: GRZEGORZEWSKI ź radia WOPA 
(Chicago) zawiadamia, ‘że tamtejsi 
Polacy myślą- ó- zorganizowaniu 
wielkiej, zabawy sportowej, z któ­
rej dochód przeżpaćzą na Fundusz 
Olimpijski. Franciszek ' ' SUCHO- 
WIEJKO z Rangoonu (Burma) za­
pytuje, czy może dokonać wpłaty 
na Flmdusz w „“kratach" (moneta 
burmańska1. Odznakę zamówił I 
Już otrzyma! Ją koresjjondent „PS" 
z.ókresu przedóllfnpfjsklego z Mel­
bourne Stefan KAULUS. Wpisany 
na listę • funduśzu. „Jako numer 
pierwszy p. J<. DRABCZYŃSKI z 
Wielkiej Brytanii proąi . o - Informa­
cje., czy PKOI ma członków wspie­
rających ópłaćżjących- stalą skład­
kę. Jeśli tak,,to. on pragnie nim 
zostać I zapytuje Ile ma wpłaci' 
na zaległe składki! (Jeszcze , nie 
ma, ale podobnie jak w- Innych 
krajach — będżlęl..

Moglibyśmy wymienić Jeszcze 
wiele nazwisk, zacytować wiele 
wzruszających listów, ale nie wie. 
my. ozy ofiarodawcy sobie tego 
życzą.

skoro W obu tabelach zajmuje zde­
cydowanie pierwsze miejsce, ma 
największą różnicę bramek I naj­
korzystniejszy stosunek zdobytych 
do straconych. Natomiast dół dru­
giej tabeli wskazuje, iż Budowlani 
zasłużyli w ogólnym obrachunku, 
na 10 miejsce.

Poza, tymi tabelkami przytoczy­
my jeszczę kilka Innych cieka­
wych zestawień:

* JAK PRZYSTAŁO na najlepszego 
bramkarza polskiego, Szymkowiak 
b.-onlł swej świątyni najskuteczniej 
— aż w 9 meczach Jego konta nie 
obciążała żadna pitka w siatce Po. 
Ionii. 8 spotkań wygrał „do ze. a” 
— ŁKS, po 7 — Górnik i Ruch, 6 
— Budowlani (l), po 5 — Legia I 
Lechia, 3 — Gwa dla, po 2_  Wi­
sła, Polonia Bdg. | Cracovia, tyl­
ko 1 mecz — Stal.

* NAJWYŻSZY cyfrowo Wynik 
uzyskał Górnik w spotkaniu z Po­
lonią Bdg. 8:0; 7:0 pokonał ŁKS 
sosnowiecką Stal, wynik 0:0 zano,
towallimy 3 razy: Polonia Byt —towansmy 3 raz' 

Cergo I Łechla, Górnik Budowlani l

1 (9)

2 
2
2 
0

( 8)
( 8)
( 8)
( 7)

( 1)

3 
2

2
4
5

2

2
2

2
2 
2
5 
3
2

0 
0

2

2
3

3

Cracovia — Polonia Bdq, a 5:0 — 
4 razy; ŁKS — Wis a. ŁKS - 
Gwardia, Ruch — Cracovia, Craco­

via — Gwardia.
* NAJCZĘŚCIEJ notewany

w I lidze wynik 2:1 - aż 26 ra­
zy; 13 razy osiągnięto 2 0, 11 razI 
był remis 1:1, 9 razy 3:0, 8 razy 
1:0 i 5:1; 7 razy 2:2, po 6 razy 
było 0:0, 3:1, 4:1 I 4:2, 5 razy 4:0, 
po 4 razy 3:2, 3:3 I 5 0. Tylko P« 
2 razy notowaliśmy 4:3 i 5:2 oraz

* MISTRZ POLSKI ŁKS nie lu- 
bił powtarzać tych samych *Yn 
ków; kiedy w 21 meczach (do o- 
statniej kolejki) miał Już 1:0. • • 
2:1, 2:2, 3.0, 3:3, 4:0, 4:1. 4:2, 5 0, 
5:1 I 7:0, osiągnął na koniec Je”’ 
cze 0:0. Najwyższa cyfrowo poraf 
ka ŁKS brzmi 0:3 (z Legią W-wa)- 
dw|« pozostałe 1:2 (Cracovia) 
2:3 (Ruch). Tej ostatnie) dozna 
łodzianie Jako jedynej na wiasnym 

boisku.

1927 
1928 
1929
1930 
1931
1932 
1933
1934 
1935
1936 
1937
1938 
1948 
1949 
1950
1951 
1952

1953 
1954
1956 
1956
1957
1968

DOTYCHCZASOWE 

MIEJSCA ŁKS

— 7 na 14 zespołów

10
13
13
12

13
12

10
10
10

6 „ 13
9 U

8 ” II grupa I’ “ * do II Ml
mistrzostwo II M

ł na H zespołów
8 .. 12

mistrz Polski


